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Wyofiodzi codziennie .ano opsócz dni poświątecznych
A drsj Hedskcyi: Kijów, Kreszczatyk 3 8 . Teł. 2 4 6 4 . 
Adm, i Orek. Polskiej: Kijów, Kresźcz. 3 8 . Tel. 1872.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12—a. Sekretarz od 6—8 
Administracya otwarta od 10— 4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

K KIJOWSKI
PISMO F e L IT lC H lIW L iC U E  i M fHACKIŁ

wlec. kwart półroct rocz. 
Praawmerata: W  krajn 1 —  3.—  6 .—  12  —

,  Z ł  granicą 1.50 4.B0 9.—  18.—

Z a  zm ianę ad resu  30 kop.
OGŁOSZENIA; Z a  wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 4 0  kcp. pierwszy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiati. żaiobne po 4 0  k. W  rubryce
„Nadesłane® wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Klam er* p o j e d y n c z y  5  k a p .
Preniiinsrstę i ogłoszenia przyjmuje Adraiaistacya.
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J f t i e c z y s t a w  3n r j e w i c z
urodzony dnia 26 maja 1840 roku w Berszadzie, zmarł opatrzony Świętemi Sakramentami w Krako­

wie dnia 15-go czerwca 1911 roku.
Zwłoki zostaną złożone w grobach Rodzinnych w Berszadzie w czwartek dnia 23-p czerwca r. h,

Wiktor Zbyszeuski
r

Wlaścec-ieE sY^Ll S w te ^ G ^ ó w j gub. b b c ls k is j
po długiej chorobie zmarł 10 czerwca (28 maja) 1911 r. Pochow any  
został na cmentarzu w  W ereszczynie, o czem zawiadamiaj tą pogrąże­
ni w  głębokim smutku żona, córka, syn, synowa, zięć i wnuki. 3090

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bu lw arna  9.

Toleca na sezon roku bieżącego:

Oryginalną W ęgierską R A H A T K F  (̂ a kupna 
Pszen icę  nasienną D H I l I ł  I  I s l j . ,  której na
miejscu wyjeżdża od nas specyalista agronom. /Namówienia przyj­

mujemy do i  go lipca r. b.
Polecamy również;

TOMASÓW KĘ (Żużle Thomasa). 2727
SIEWNIKI W ESTFALIA do nawozów sztucznych. 

ŻNIWIARKI, WIJ|ZAŁKI i KOSIARKI „Milwaukee". 
O R Y G IN A L N Y  AMERYKAŃSKI SZPAGAT do wiązałek.

W ielka-W asylkowska Ws 5, tel. 182.
Zawiadam ia sw oją Szanow ną Klientelę, że od dnia 20-go 

czerw ca do 20 go sierpnia r. b. magazyn będzie otwartym  t y l -

ko od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 305f

Jutro wr środę  dnia 22-go c ie rw c a  na 
liypodrom ie Poł.>Zach. T-w a Ho­

li Ktusuków  (Peczersk , P lac  
Esplanadow y i

odbędzie się

Pierwszorzęd. w 
Rosyi Teatr-Biograf JJJ E X P R E S S « Kreszczatyk 25 

wprost poczty.
We w torek dnia £l--go do dnia 24*go nowy w spaniały program .

R ad itfpunds i drn̂ nyhisl° W  imieniu dziecka. Poskromienie złośni­
cy szekSdpiur l  W  południowym Tyrolu. Odważnemu miłość. Prince 
przestraszony. Kronika Gaumont Jfc 36 najświeższe now. świata. Początek sean ­

sów o g. 5 pp. W sobotę d. 25 nowy progr

Kursy Przemysłowo - Rolnicze
(3- c h  j letnie) 2914

Pierwszy dodatkowy dzień wyścigów
na nagrody w 
sumie ogólnej 

Początek  o godz. 2 po pofudniui
do 3,000 rb.

2834

Zakład Wodoleczniczy 
D ra  Chram ca

w Zakopanem  otwarty.

Nowo-wybudowane pawilony urzą­
d/one z największym komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. w zw yż. 2787

O ryginalną

sprowadza bezpośrednio z YTęgier 
i zlecenia przyjm. BIURO P O ŚR E D ­
N IC T W A , przy Kijowsk. T-wie Rolni- 
czem Kijów, Kreszczatyk 25. 2605

Dr Czerniak rtóTob ,6-,f
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. stric 
mcm. p ł c ). V. szyst. spec spos
kur. Oddziel, łóżka

spos,
11118

najnowszych w zorów  w  
wielkim wyborze poleca

1787 Skład fa bryczn y

przy MUZEUM PRZEM, i ROLNICTWA w Warszawie
Otw arte będą wr d. 65 w rześn ia  r . b. na podstaw ie Ustawy, 
zatw ierdzonej p rzez  Pana Hliniatra Handlu i P rzem ysłu  

w daiu  4 maja ItilO r . ’
W  r. b. przyjmowani będą kandydaci obojga pici na wszystkie 3

kursy.
Na kurs pierwszy wymagane jest przygotowanie odpowiadające nie

mniej jak 6 klasom szkół średnich i wiek nie mniejszy od lat 16.
W  razie okazania się potrzeby, będzie otwarta, oprócz wyżej wzmian­

kowanych kursów specyalnych— Klasa przygotowawcza.
Kierownictwo Kursów obejrmre profeso. Józef Mikulowski-Pomorski. 
Bliższych informacyi udziela Kancelarya Muzeum Przemyślu i R o l­

nictwa w  W arszawie, Krakowskie-Przedmieście b6.
Komitet fWuzem P rreirysła  i Rolnictwa*

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie termy siarćzano-mu- 
lowe, w  wysokim stopniu radioaktywne. Zn a­
komite wyniki lecznicze w  cierpieniach sta­
w ów  i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zwłaszcza w ischias.

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i 
kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych. 

_ Wykwintnie urządzony Grand Hotel koyal, 
•w inda  osobowa do wtaczania w ózków  z cho­

rymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
urządzony hotel Termia Pałace (na 300 osóbl, 

J połączony z nowo - wystawionemi łazienkami 
• (joc rabin). Pokoje z łazienkami (woda ter­

malna,. Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie okładów  błotnych , (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kient. Nowe połączen ie  kolejow e. Z  
W a rszaw y  15 godzin, z Krakowa 8 godzin, 
do Wiednia 3 godziny, do Pesztu 3L2 godzin. 
Wszelkich informacyi udziela lekarz zakłado­
wy, Dr. A leksander Teichm ann, zimą— 

Kraków, Długa io, latem— Piszc-any, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo­
wy. Zakład cały rok otwarty. Frekwencya 14,000 osób. 2731

Od dnia i-go kwietnia w  Fcrdy-  
nandówce sprzed, byczk i i oie< 
liczk i rasy Szw yc. po 20 rb m e
siąc. prosięta rasy E ia łe j a n g ie l ­
skiej po 5 rb. miesiąc. Stacya ko l .  
Ferdynandówka o 6 w., poczt, teleg. 
Niemirów gub. podoi józef Podgórski.

3°59

Kijów, Kreszczatyk 16/2. 
W zo ry  wysyłają się gratis.

Sprzedaż tektury smołowe.

Q ł l i r l a n i  d ośw iadczm y korepe- 
O lU U C lI l  tytor poszukuje lekcyi. 
Karawajowska 17 mebl. 30. 3070

FI 7 101*751  lA flf  i ~ ° - 2 5 ° o  dzies. 
L Ś I D r ś a W y  poszukuję od 1912
lub 1913 r lub P oręczające j „1d-
minia tracy i większ. majątk. Mogę 
w łożyć znacz, kapit. Gotów jestem 
również nabyć majątek 600— 1000 dz. 
z rąk polskich -- Kazimierz Giżycki 
poczt. Bosy-Bród kij. g. maj. Śnieżna

2580

ZAKOPANE

Grand HOTEL SUMARY
Pensyon od 8 koron. 2946

KRZEMIENIEC
Prenumeratę dc 2304

„Dziennika Kijowsk-11
przyjmuje

p. Mieczysław Święcki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńskiego.

jjANATORYU M w ZAKOPANEM
• ' j./' ?-- • PÓD AltlOWKKTWEM

Dr4 K .  DŁUSKI EGO
OD-’ 11 KOR. WZWYŻ 

’ WRAZ Ź OPIEKA LEKARSKA

2092

Dziegieć ćo pielęgnowania wło­
sów. Na podstawach naukowych 
rzeczyw iście najlepsza metoda do 
wzmocnienia skóry g łow y i w ło­
sów. Cena butelki w ystarczają­
cej na kilka miesięcy Rb. 1.50.

1798

F ^ e f l e k s y e .
Pierw szy lepszy w aryat może plunąć na 

słońce i nikt ntu w tern nie przeszkodzi; pier­
w szy lepszy szaleniec może znieważyć uczciw e­

go człowieka i nikt temu zapobiedz nie zdoła- 
Jednakże n ik t rozumny nie poczyta szaleństwa 
za mądrość, nikczemności za bohaterstwo. Jeżeli 
w W arszaw ie znalazł się człow iek tak nieszczę­
śliw y, że zapragną! zhańbić siebie w oczach 
całego narodu,— pozostawm y go w spokoju: 
przyjdzie czas, że satn on, jeżeli tylko ma choć 
odrobinę sumienia, będzie kiedyś przeklinał 
chw ilę! w której na św iat przyszedł, będzie u- 
ciekal od własnego cienia, będzie drżał ze w sty­
du wobec własnych dzieci, jeżeli ich kiedykol­
wiek doczeka.

N,e obawiajm y się o naszą młodzież, do 
której grona podobno zalicza siebie ów nie­
szczęśnik. Zanadto silnie w duszach młodzień­
czych utrwaliło się poczucie honoru i nałóg 
walki rycerskiej, abyśm y choć na chwilę w ąt­

pić mogli o tem, że młodzież nasza wszelką 
hańbę odepchnie od siebie ze wstrętem. G dyby 
było inaczej,— byłoby to największe nieszczę­
ście nasze.

Zdarzyło się jed n ik  nieszczęście, jeżeli nie 
największe, to jednakże wielkie. Dochodzą nas 
bowiem odosobnione w prawdzie głosy prasy 
w a rszawskiej, w których hrzmi nuta niecnej ucie­
chy z oburzającego faktu. W iem y o tem, że Roman 
Dmowski tna w W arszaw ie politycznych i nie­

politycznych w rogów . Przypuszczam y, że się 
cieszą właśnie ci, niepolityczni.

P. Dm owski w yrósł o całą g łow ę ponad 
zw ykły poziom naszych polityków , a w yrósł 
tak dlatego, że oddał całego siebie, wszystkie 
zasoby sw ego ducha i umysłu służbie ogółu, 
oddał się tej służbie bez ambicyi osobistej, bez 
zastrzeżeń... i tę niezwykłą cnotę obywatelską 
cały naród w nim ceni. W iem y aż. nadto do- 
hrze, że kto wiele czyni, ten może błędy po­
pełniać,— nie błądzi ten tylko, kto nic nie czy­
ni; otóż ci, co nigdy nie błądzą, są zw ykle naj- 
zawziętsi w sw ych sądach o pracy obyw atel­
skiej ludzi wyższych. Nie spodziewaliśm y się

tylko tego, że mogą się tak cieszyć, jak się cie­
szą z naszego smutku, bo to przecież nie na 
Rom ana Dm owskiego napadnięto tak hanieb­
nie:— jeżeli to m e szaleństw o— to napadnięto w 
W arszaw ie na naszą godność narodową i tak 
dobrze skrzyw dzono R om ana Dm owskiego, jak 
i każdego z nas, jak i tych rów nież, którzy sa­
mi nie wiedzą, co czynią i co piszą. Ż e zna­
lazło się wśród pism polskich parę takich, któ­
re zapom niały o tem, że nasza prasa pełni 
słrn.bę niezwykłą i ma święte obowiązki, o któ­
rych zapominać nic wolno, to w tem upatruje­
my wielkie nieszczęście, wielki wstyd i rzecz 
najsmutniejszą w owiej t,ej smutnej historyi.

Gliarda e pensa —  mówimy w szyscy do 
ofiary czyjegoś szaleńs;wa, czy czyjejś niena­
wiści, ale i cierpimy w szyscy nad tą prawdą 
bolesną, która 1 w tym i w wielu innych w y­
padkach rzuca się nam w oczy natrętnie; m ar­
niejemy moralnie. A  jeżeli manty słuszny po­
wód do bólu i do zgryzoty, to wiemy, że R o ­
man Dm owski stokroć więcej niż każdy z nas 
cierpi i boleje za ogól i dlatego tak mu w spół­
czujemy. Wilhelm Kulikowski.

Brutalna napaść.
W  piątkowym numerze „G azety W arszaw ­

skiej" p. Rom an Dmowski zamieścił „List 
otw arty do nie wiadom ych11 treści następującej:

„Dziś wychodząc ze sw ego doinu, stałem 
się przedmiotem napaści ulicznej. Jakiś mło­
dzieniec zaszedł mi z tyłu i, uderzywszy mnie, 
zaczął uciekać. Puściłem się za nim w pogoń, 
ale okazał się tak szybkim w nogach, że do­
gonić go nie mogłem. Prawdopodobnie winszu­
je on sobie pomyślnej ucieczki i niezawodnie 
ma czego, bo gdybym  go  był dopędził, ode- 
szlaby inu na zawsze ochota do napadów tego 
rodzaju.

Ponieważ nie był to napad w celu gra­
bieży, nie mogę g l  sobie rdczem innem wytłó- 
maczyć, jak tem, że ktoś, komu się moja dzia­
łalność nie podoba, nasla1 na mnie napastnika, 
żeb} mnie zastraszyć. Może znieważyć? T o  
nie, bo człowiek, który chce znieważyć, pod­
chodzi do przeciwnika z frontu, a nadewszyst- 
ko nie ucieka.

Piszę te parę slów r ażeby' owych niew ia­
domych poinformować, że należę do ludzi, któ­
rzy robią to, co iin sumienie nakazuje i 7. dro­
gi się nie cofają dla osobistego spokoju lub

bezpieczeństwa. Jeżeli im się to nie podoba 
i mają choć trochę odw agi, niech który z nich 
stanie ze mną oko w oko! Gotów  jestem słu­
żyć na wszelkiein polu, i na wszelką prowoka- 
cyę, byle od człowieka zdolnego dać honorowe 
zadośćuczynienie, we w łaściw y sposóL odpo­
wiem Na napaści zaś pow yższego rodzaju 
mam jedyną odpowiedź— pogardę jaką się ina 
zawsze dla nikczemnych tchórzów ".

Cytując list pow yższy „K uryer W ileński"
pisze.

„Fakt w liście pow yższym  podany w y w o ­
ła, jesteśm y tego pewni, powszechne w kraju 
oburzenie, zarów no w śród zw olenników, jak
i przeciwników działalności polilyczńej p. R o ­
mana Dm owskiego. Do pięści, jako do argu­
mentu politycznego, uciekać się m ogą w ogóle 
jedynie moralnie zw yrodniali, lub niedojrzali 
ludzie. Tem  większe oburzenie w yw ołać inusi 
napaść, skierowana przeciw ko człow iekow :, 
któremu naród powierzył niedawno najw yższą 
godność, jaką rozporządza i którego dziś zna­
czna, co najmniej, część społeczeństwa za w o­
dza sw ego uw aża".

„K uryer W arszaw ski" pLze:
„B rutalny w ybryk tembardziej zasługuje 

n a potępienie, jeżeli istotnie —  jak nie b»z pe- 
v, r.ej słuszności zdaje się mniemać p. Dmow
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ski —  napaść w yniknęła z pobudek nalury 
społecznej.

C zas już wielki żeby nareszcie ustały 
tego rodzaju sposoby załatw iania porachunków 
między różnemi partyam i i frakcyam i“ .

„K u ryer Poranny" pośw ięca dziś artykuł 
w stępny .burdzie ulicznej", który rozpoczyna 
się jak następuje:

„Roznam iętnienienie jest złym doradcą. 
Jeżeli istotnie scena uliczna, jaka się rozegrała 
wczoraj przy rogu ul. Boduena w W arszaw ie, 
miała być tern, za co uważa ją  .G oniec" —  
.odruchem  młodzieży przeciwko byłemu preze­
sowi Kola Polskiego w Petersburgu", forma 
tego protestu byłaby nietylko niewłaściwa, nie- 
tylko niekulturalna, ale i w wysokim stopniu 
szkodliwa dla spraw y, która, jak się łatw o d o­
myślać, miała być tego protestu podstawą. 
Jakkolwiek bowiem będzie się oceniało pobud­
ki napadu, którego przedmiotem stal się p. R o ­
man Dm owski, nie można zaprzeczyć temu, że 
napad ów miał wszystkie znamiona burdy, któ­
ra reguluje „spory zasadnicze" w drugorzęd­
nych szynkowniach i przy których ten ma 
słuszność, kto mocniej bije. Siła pieści, jako 
„sąd B o ży", utrzymała się jeszcze wprawdzie 
także w normowaniu stosunków międzynarodo­
wych; ale to chyba jedna racya więcej, aby 
wew nątrz tego społecztństwa, które na tern 
najw ięcej cierpi, taka metoda nietylko nie zn aj­
dow ała naśladownictwa, ale raczej budziła 
odrazę z powodu sw ego nizkiego barbaizyń 
stwa.

„Nie możemy też uwierzyć twierdzeniu 
„G ońca", jakoby napad w czorajszy był istotnie 
„odruchem m łodzieży*. W ierzym y raczej, że 
był to tylko odruch roznamiętnienia odosob­
nionej jednostki".

„Kurj. Por." po dokonaniu pew nych roz­
rachunków z Dem.-Narodową, której nie ko­
cha, tak kończy sw ój artykuł:

„N apaść na p. Dm owskiego jest w każ­
dym razie faktem gorszącym  i potępienia god ­
nym. C aoćby nawet sprawdziło się to, co 
„G oniec" przewiduje przy końcu sw ojej rela- 
cyi, o której nie można powiedzieć, że jest pi­
sana „sine ira et studio", skutki burdy mogą 
być tylko jaknajgorsze. W szakżeż nie o osoby 
chodzi, ale o kierunki. I cóż stąd, że jedn ost­
ka zgorzknieje, zniechęci się, załamie, zostanie 
zepchnięta ze sceny działań? C zy można z za 
w ęgła rzucać się z pięścią na hasła, na kierun­
ki, na rozumowania...? Jednostkę usuniętą za­
stąpią inne, kto wie, czy nie niebezpieczniejsze 
i szkodliwsze. T ylko  w otw aitej, godziwej, ry­
cerskimi środkarrr prowadzonej walce publicz­
nej można dążyć do tryumfu haseł, przekonań, 
dążeń i zam iarów w pracy publicznej. T ylko 
obłęd w yobraża sobie możność przekształcenia 
ustroju publicznego za pomocą dławienia chwi­
low ych przedstawicieli tego Lstroju: to samo
jest z nastrojem um ysłowym  i politycznym na­
rodu".

„G oniec" warszaw ski natomiast, jakkol­
wiek uważa formę protestu za niew łaściw ą, nie 
potępia go jednak. Czytam y tam:

„Odruch młodzieży przeciwko byłemu pre­
zesow i K oła Polskiego w Petersburgu, w yw oła 
prawdopodobnie przesłanie mu przez jego  zw o­
lenników kondolencyi, do których wszakże, m i­
mo niewłaściwej formy protestu, przyłączyć się 
nie możemy.

Może to jednak wstrzym a arbitralnego 
polityka od grania roli „gospodarza kraju".

Lepiej późno, niż nigdy*.

Jeszcze o miejscu urodzenia 
Kołłątaja.

(Z powodu uwag p. Henryka Ułaszynal.

Pan Maryan Dubiecki w artykule „Miejsce 
urodzenia X . H ogona Kołłątaja* między innerni 
[ isze tak:

„Co do miejsca chrztu H. Kołłątaja, to 
go  chrzcił proboszcz jam polskiej parafii (d. 3-go 
maja 17 5 °  r.) w  kościele reform atów w Dcder- 
kałach, które w tedy jak i obecnie do parafii 
jam polskiej należały, gd yż reformaci tam w ó w ­
czas nie posiadał! curam animurum11.

Pan Henryk Ułaszyn w Ns j47 „D zienni­
ka K ijow skiego* tak swe uu agi kończy: „O strze­
żenie zatem moje rezultat pożądany wydało: 
sprawdziło sir bowiem, że z dwóch twierdzeń 
p. Św ięckiego jedno zaw iera błąd".

O becnie wyjaśniam , że kościół reform a­
tów  w Dederkałach był skasow any w 1891 
roku i w każdej rubryceli dyecezyi łucko-żyto- 
n k r  akie j, wydanej przed tym rokiem (mam pod 
ręką ru bryce Ję- na rok 1878), najw yraźniej jest 
napisano, ze kościół dederkalski był ufundowa­
n y  przez małżonków Prejsów w 1772 roku, a 
w ięc w 22 lata po urodzeniu się H. Kołłątaja. 
S a m  więc logika mówi, że II. Kołłątaj nie 
mógł być ochrzczonym  w nieistniejącym k o ś­
ciele, a ijłk o  w jampolskiej św iątyni, a jeśli 
w  DederLał^ch, to tylko- w domu rodziców. 
D la ścisłości dodaję, że obecnie Dederkały na­
leżą do szumbarskiej parafii.

Chętnie się zgadzam, że na. W ołyn.u  o 
H ugonie Kołłątaju wiedzą nie wiele, ale, nie­
stety, na Ukrainie jeszcze mniej, wskutek cze­
go  p. H. U łaszyn  posądził mnie o błąd zbyt 
pośpiesznie i bez żadnych dow ohow . Ooecnie 
z jednego błędu p. U łaszyn już mnie uwolnił, 
a mam nadzieję, że łaskaw ie rozgrzeszy i z 
drugiego. Sapienti sat!

Mieczysław Święcki-

Koazłowna kanapa.

Bardzo kosztowna, bo reparacya jej w  ciągu 
lat czterech kosztowała 22 tysiące franków. Koszto­
wny ten mebel znajdował się w  posiadaniu obecne­
go ministra francuskiego p. Wiktora Augagaeur, 
piastującego w  gabinecie Caillaux tekę ministra 
Pracy.

Będąc przed dwoma laty wielkorządcą Ma­
dagaskaru p. Augagneur przedstawił, jak przypo­
mina „L 'U niw ers“, w  liczbie swych wydatków na­
stępujący szereg ciekawych pozycyi budżetowych.

Rok 1906. Rozdział XI Ruchomości. —  K a­
napa w  gabinecie wielkorządcy. Reparacya 3,500 
franków.

1907 r. Rozdział XI Ruchomości. —  Kanapa 
w  gabinecie wielkorządcy. Reparacya —  4,500 
franków.

ico8 r. Rozdział XI Ruchomości Kanapa 
w  gabinecie wielkorządcy. Reparacya —  5,500 fran­
ków,

1909. Rozdział XI Ruchomości. Kanapa w 
gabinecie wielkorządcy. Reparacya 8,500 franków.

W ten sposób w  ciągu 4 lat p. Angagneur 
wydał 22 tys. franków na naprawę swojej kanapy.

„Ciekawa rzecz, jaką materyą pokryto kana­

pę, pyta „L'Univers“. Musiał to być chyba złoto­
głów. Gdyby p. Augagneur miał dużo drobnych 
dzieci, byłoby to może zrozumiałe, lecz ma on jed~ 
pego syna już dorosłego. W praw dzie  jest to w oj­
skowy, pewnie w ięc  po całych dniach przewraca 
się na kanapie wielkorządcy i kopie ją ostrogami".

Statystyka szkolnictwa v  kijów, okręgu.
O kręg naukow y kijowski obejmuje, jak 

wiadomo, 5 gubernii: kijowską, podolską, w o­
łyńską, czernihowską i połtawską.

W edług inform acyi urzędow ych w okręgu 
kijowskim  było 1 stycznia 19 11 roku 45 gi- 
m nazyów klasycznych z 15,213  uczniów, 13 
szkól realnych z 4,225 uczniów, 4 szkoły tech­
niczne z 922 uczniów, 84 szkół żeńskich 
z 23,558 uczennic.

Pozatem były w okręgu 2 instjTuty nau­
czycielskie, 5 seminaryów nauczycielskich i ca­
ły szereg szkól niższych.

W edług wyznań podział uczniów był na­
stępujący: w gim nazyach— praw osław nych 73,6 
proc., katolików 13,5 proc., ormian 0,05 proc., 
innych wyzn. chrześc 1,4 proc., żydów  11,6 
proc., mahometan 0,14 proc., innych niechrze- 
ścijańsk. 0,14; w szkołach realnych— praw osła­
wnych 72,3 proc., katolików 11,25  proc., pro­
testantów około 5 proc., żydów  11,3  proc., 
i innych niechrześć. 0,25 proc.; w szkołach 
żeńskich— praw osław nych 59,07 proc., katoli­
czek 5,3, innych chrześcijańskich około 2 proc., 
żydówek 33,7 proc., innych niechrz. 0,1 proc.

0 nie powracaj.
0  nie pom acaj — w moim białym domu 
Czekałem ciebie długie smętne lata.
Dach mam nad glomą spalony od gromu
1 z  samotnością dusza ma się brata,
Chorego serca nie oddam nikomu —
Gościem mi będziesz, lecz z  obcego świata. .

0  nie poioracaj. Minęły te toiosny,
Gdym ciebie pragnął i w kwiat stroił ściany. 
Czekałem długo młody i radosny.
Nie przyszłaś jednak  — zwiędły tulipany... 
D zisiaj o swoje-m domostwo zazdrosny
1 nie chcę więcej stare krwawić rany...

0  nie powracaj. Dom mój tak zostanie 
Pustkowiem cichem, ja k  zamek wyklęty,
Bo moje kanały zżarło twe kochanie,
Dąb mej młodości oto leży ścięty...
0  nie poioracaj'. Nic się ju ż  nie stanie.

Runęło bóstwo. Gaj nie szumi święty.

L. Radziejowski.
-MtKaWsWI MSIKWSW >

Z prasy rosyjskiej.
W yrzucony z „organów * większego kali­

bru popisuje się obecnie p. Saw enko w św i­
stkach pomniejszych. W  ostatnim np. „Podola 
ninie* z powodu listu Ks. hr. Krasickiego pod 
adresem rosyan, zam ieszczonego w „D zienni­
ku* przed kilku dniami, pisze:

„List hr Krasickiego zasługuje na iaknajwię- 
kszą uwagę: jest on najlepszym dowodem, że kurye 
ziemskie są stanowcze niezbędne."

Sięgajac następnie do czasów Jarosław a 
M ądrego i W łodzim ierza M onomacha, w celu 
udowodnienia, .że ten kraj, to rosyjski kraj, a 
nie polski, konkluduje p. Sawenko.

„Wprowadzenie kuryi zadało ciężki cios' 
polskim zakusom i pretensyom politycznym: gdy-’ 
by nie było kuryi mniejszość polska miała by szan 
=e przygniecenia większości rosyjskiej. A le  czy to 
byłoby słuszne? Czyż p raw o - większości, o którem 
mówi hr. Krasicki istnieje tylko dla polaków? Ro- 
sya tu w  przeważaiącej większości, Polska w  zna 
c z n e j  mniejszości To decyduje o wszystkiem Nie 
kłóćcie się z historyą, z życiem, idea Jagiellońska-  
to chore majaczenie."

T ośm y już nieraz od p. Saw enki słyszeli.

Pp. nacyonaliści rosyjscy będą praw do­
podobnie z wielką złością czytali poniższe lu ­
źne uwagi p. A rdow a z „Utra R ossii":

„Rosya— pisze p. A r d o w — pochłonęła takjdużo 
narodów, że na całej swej przestrzeni nie może 
być narodową w  sensie wielkorosyjskim lub nawet 
rosyjskim. Rosyi, jako narodu właściwie niema i 
my wiemy o tern sami. I to wszystko odbija się w 
całej na»zej dezoryentecyi, w  wewnętrznej polityce 
rządu, w  literaturze i w  skandalach parUmenta 
tainych. „Narodu" niema i mówić o nim jako o 
niepodzielnej istoeie“a'—  jest to co najmniej siebie 
samego okłamywać." flWłjliMfiaatfifei

„P. A rd o w  mówi, że dość po Rosyi 
przejechać jedną dobę koleją, aby trafić od je ­
dnego do zupełnie innego narodu, do odmien­
nego kraju.

„Wszędzie, gdzieby m y  się zwrócili, są przed 
nami zwaliska, zniweczone królestwa, zgniecione 
narodowości, wszędzie trupy lub jeszcze żyw e or­
ganizmy, które w  rozpędzie historycznym schwyci­
ła w  swe koło ta strisszna m iszyna, która się nazy­
wa „Rusią". Zagarnęła, pochłonęła, ogryzła i w y ­
rzuciła, a one leżą, jakolwiek różne, lecz związane 
czysto mechaniczne, jakimś lepkim płynem, który 
nazywa się państwowością rosyjską.

Pośrodku tego pierścienia narodów siedzi 
naród pająk, naród zbieracz szczątków, rozproszo­
nego przez tatarów, starożytnego plemienia rosyj­
skiego, suzdałsko— muromska mieszanina słowian z 
finami. t- zw. wielkorosyanie, naród nieugięty, któ­
ry tę kombinacyę polityczną zbudował.

Oto to jest Rosya."

W  ostatecznej konkluzyi p. A rdow  pisze:

„Będąc jednością polityczną, Rosya jest za 
razem różnottłością kulturalną. 1 na mocy tej formy- 
ły  odbywać się będzie dalszy jej rozwój. Innego 
wyjścia dla niej niema. Inne wyjście znalazłoby się 
w. tym wypadku, gdyby narodowość w ie ’ korosyjska, 
była w  stanie asynulować pod względem kultural­
nym wszystkie wchodzące w  jej skład narodowości 
lecz tego widocznie dokonać ona nie może. f wszystko 
to prowadzi ją na dragę uwolnienia kulturalnego 
narodowości z poddaniem ich tylko politycznej i 
wojennej władzy Cesarstwa. I nie ulega wątpliwo­
ści, że kiedyś wreszcie będzie ona musiała wstąpić 
na tę drogę. Im prędzej tern lepiej."

Wi - i.'-z -a?*?’.i

Z życia prowtncyi.
Żytomierz, d. 15 września.

Uroczystościom Bożego Ciała pogoda sprzy­
jała nadspodziewanie. P ro cesje  w obydwóch

kościołach odbyły się w obrębia dziedzińców 
kościelnych przy licznych tłumach wiernych.

W  dnie 13 czerwca, na ś-go Antoniego 
przypada odpust w  kościele Seminaryjskim  i 
miejscowe święto. Dzień ten jest otaczany nie­
zw ykłą uroczystością i na odpust przybyw a lud 
okoliczny z bliższych i dalszych miejscowości. 
W  przeddzień już widać było ruch wzmożony 
i grom adki w ypoczyw ających po odbytej drodze 
pątników. , N a dziedzińcu kościelnym  nieodłą­
czne kram y z różańcami, obrazkami i nawet 
towarem nic z nabożeństwem nie mającym 
w spólnego, stanowiącym  natomiast urok dla ku­
pujących „pamiątki" z odpustu".

W  tym s a r n ia  dniu auchowieństwo pra­
wosławne urządza od lat paru nabożeństwo ku 
czci ś-tej A n a sta zji w kaplicy na placu semi- 
naryjskiin, tuż obok kościoła.

Żydow skie T -w o dobroczynności w za ­
miarze sw ym  urządzenia kolonii letnich dla dzie 
ci napotkało niespodziewane trudności. Letnicy 
zaprotestowali przeciw wynajęciu na tu i cel 
mieszkania, grożąc właścicielom zerwaniem kon­
traktów.

W obec tego T -w o zamiaru zaniechała, 
postanawiając natomiast w ybudow ać na w y­
dzierżawionej od miasta ziemi w łasny dom, aby 
na rok przyszły kolonie zaczęły funkeyonować 
bez przeszkód, W  tyra celu ma być urządzony 
publiczny spacer na tak zw anej Szpaków ce, a 
dochód użyty jako pierw szy zasiłek na budowę 
willi.

Od d. 15 czerw ca do 6 lipca z zezw ole­
nia departamentu rolnictwa odbyw ać się mają 
w naszem mieście bezpłatnie kursa pszczelar­
skie. W ykłady obejmą wiadom ości teoretyczne, 
jak rów nież i praktyczne z zakresu pszczelar­
stwa. Cel kursów— podniesienie tej gałęzi prze­
mysłu w gub. wołyńskiej.

Włoszek

Nasze ziemsłwa.
Terminy wyborcze.

W yb ory  pełnomocników na zjkżdach w ła­
ścicieli cenzusów składanych oraz radnych ziem­
skich na zgrom adzeniach w yborczych pow iato­
wych zostały wyznaczone w następujących ter­
minach:

Pow. kijowski: Zjazd kuryi I-szej w łaści­
cieli 1/5— całego cenzusu w d. 7 lipca, zjazd 
kuryi II tejże kategoryi— w d. 9 lipca, zjazd 
kuryi I-szej właścieli V i0— V 5 cenzusu w d. 12 
lipca, kuryi Ii-ej tejże kategoryi w d. 14 lipca. 
Zgrom adzenie w yborców  pow. k ijow slfego  I-ej 
kuryi— dla w yborców  radnych ziemskich— w 
d. 19 lipca, kuryi II-ej w d. 21 lipca. W szy ­
stkie w ybory w  pow. kijowskim odbędą się w 
Kijowie.

Pow. kanioloski: Zjazd I-szej kuryi w ła­
ścicieli V 5— całego cenzusu w  d. 9 lipca, zjazd 
Ii-ej kuryi tejże kategoryi w  d. t i  lipca, zjazd 
I-szej kuryi właścicieli J/5— ]/10 cenzusu w d. 
14 lipca, Ii-ej kuryi tejże kategoryi w d. 16
lipca. Zgrom adzenie wyborcze powiatu kaniow ­
skiego I-ej kuryi— w d. 17 lipca, Ii-ej kuryi w 
d. 18 lipca. W szystkie w ybory odbędą się w 
Kaniow ie.

PoW. skwirslti. Zjazd właścicieli t/,,— ca­
łego cenzusu I-ej kuryi w d. 7 lipca, Ii-ej kuryi 
w d. 9 lipca, Zjazd właścicieli J/lc— cenzusu 
I-ej kategoryi n  lipca, II ej kuryi 13 lipca;
pow iatow e zgrom adzenie wyborcze I-ej kuryi
d. 16 lipca, Ii-ej kuryi— 17 lipca. W szystkie 
w ybory odbędą się w Skw irze.

Pow. taraszczmiski. Zjazd właściciel; i/5—  
całego cenzusu 1-ej kuryi d. 7 lipca, Ii-ej kurj-i 
d, 8 lipca; zjazd właścicieli V i0 —  C5 cenzusu 
I-ej kuryi 9 lipca, Ii-ej kuryi n  lipca. P ow ia­
towe zgrom adzenie wyborcze I-tj kury:’ 14 li­
pca, Ii-ej kuryi 15 lipca. W szystkie w yborcy 
odbędą się w  T a ra s izy.

Poto. czerkaski. Zjazd właścicieli ty5— ca­
łego cenzusu I-ej kuryi 8 lipca, Ii-ej kuryi d. 
9 lipca: ziazd właścicieli 1/5— bjo cenzusu I-ej 
kuryi d. 12 lipca, dla Ii-ej kuryi specyalnegu 
zjazdu w pow. czerkaskuri niema. P ow iatow e 
zgrom adzenia wyborcze I-ej kuryi d. 19 hpca, 
Ii-ej— d. 20 lipca. W szystkie w ybory odbędą 
się w Czerkasach.

Pow. radomyski. Zjazd właścicieli >/-—  
całego cenzusu I-ej kuryi d. 8 lipca, II ej kuryi 
d. 9 lipca; zjazd właścicieli V 10 —  i/:, cenzusu 
I-ej kuryi d. io  lipca, II-ej kuryi d. 11 lipca. 
Pow iatow e zgromadzeni# wyborcze obydwu ko- 
misył odbędą się w d. 12 lipca. Z jazd y będą 
zw ołane w m. M alinie, pow. radomyskiego,; 
zgrom adzenie w yborcze w Radom yślu.

Ogłoszenie Ust wyborczych.
Dziś zostaną ogłoszone listy wyborcze 

gub. kijowskiej, R e d a k c ja  ich jeśt już ostate­
czna i obecnie już żadnym zmianom ulegać 
one nie mogą.

Listy wyborcze pow kijowskiego
L isty  w yborców  ziemskich powiatu kijow ­

skiego, po uwzględnieniu wszystkich skarg i na- 
leżytem ich sprostowaniu, uległy następującym  
zmianom: kurya I (n;epolskal w yborców  pelno- 
cenzusowych posiada 293 w yborców , zamiast 
w ykazanych w pierwszych listach 308. K ury a 
II (potska) w yborców  pełnocenzusowych liczy 
28 osób zamiast 30. Instytucyi przem ysłowo- 
handlowych pow iat liczy 3 a nie 4. K urya I 
(niepolska) właścicieli cenzusów składanych (od 
V 3 do całego cenzusu) —  735 zamiast 797, 
kurya II (polska) tejże kategoryi —  31 zamiast 
32. K urya I (niepolska) właścicieli cenzusów 
składanych (V10 —  1./5 cenzusów) —  676 za­
miast 913, kurya II (polska) pozostała bez 
zm iany —  45 osób.

Jak wykazują DOwyższe cyfry, szeregi 
właścicieli cenzusów składanych, którzy stano­
wią najmniej mile widziany żyw ioł w ziem- 
stwach z dn. 14 marca r. 19 11 , został}' znacz­
nie przerzedzone.

?lenipotencye wyborcze.
W zór plenipototenC}*i w yborczycli w prze­

kładzie dosłownym  przedstawia się, jak na­
stępuje:

....................................... (imię i imię ojca i nazwisko
plenipotenta).

Niniejszem u p o w ażn iam   wziąć udział
zamiast mnie w   oddziale ziemskiego zgro­
madzeni:. wyborczego, wyznaczonego na . . .  lip­
ca roku bieżącego 1911 w  m................................  dla
w yborów  radnych d o ............................powiatowego
zebrania ziemskiego na trzechiecie od r. 1911, na 
mocy ustawy z dnia 12 czeLwca 1890 r. (kod. praw 
t. II wyd 1893 r. i dalsz. ciągu z r. 1906 oraz Ukazu 
Najwyższego z dn. 14 marca r. 1911) a także b y ć : 
wybranym na radnego oraz na wszystkie ziemskie 
urzędy. Wszystkiemu, co na mocy niniejszego . . .
 prawnie będzie dokonane, ja wierzę i nie
będę się o to spierać ani zaprzeczać.

Pełnomocnictwo to należy d o ...........................
(stan, imię, imię ojca i nazwisko).

...................... dnia 1911 r.

P o d p is ................... (stan, imię, imię ojca i nazwisko).

Na mocy tego wzoru, stosownie do art. 
18 i 19 ustawy o instytucyacli ziemskich, peł­
nom ocnictwo może być wydane: a) przez ko­
bietę ojcu, mężowi, synow i, zięciowi, wnukowi, 
rodzonemu bratu 1 siostrzeńcowi, b) przez oso­
bę pełnoletnią, liczącą mniej, niż 25 lat, 
oraz c) przez ojca niewydzielonemu synowi. 
Pełnomocnictwo pow yższe musi być opłacone

I podatkiem stemplowym w kwocie 1 rb. 25 
kop. oraz musi być zaświadczone przez władzę' 
umocowanego, lub sędziego pokoju, mirowego 
pośreonika,-sprawnika, komisarza poiir:yi lub 
rejenta.

Z komitetu rejonowego.

Wczoraj pod przewodnictwem prezesa komi­
tetu rejonowego p. Łukaszewicza odbyło się zebra 
nie komisyi do budowy kolei podjazdowych łączą­
cych z głównemi liniami miasta Taraszezę, Rzy- 
szczów, Stawiszcze i Bogusław. W  zebraniu brak 
udział przedstawiciele miejscowości zainteresowa­
nych: Slawiszcz -  p. K. C zajkowski, 'U raszczy
prezydent miasta, a także jtowiatowy marszałek 
szlachty p. Repojto -Dubiago i inni.

Przedewszystkiem omawiano dwa projekty 
kolei do Taraszczy, jeden od stacyi Rokitnej, 
d ru g i—od Olszanicy. Przedstawiciele ministerstwa 
wojny oświudci di, że nie oponują przeciw żadne­
mu z nich. ] ’. Demczenko zwrócił uwagę zebra­
nych na to, iż wkrótce koncesya na budowę kolei 
podjazdowych zostanie oddana inż. Maksimowiczo- 
wi, który zamierza zbudować odnogę: R zyszczów — 
Olszanica—Taraszeza, a drugą Żaszków -C hrysty  
nówka. Odległość między Taraszezą a Raszkowem 
przez Stawiszcze wynosi 35 wiorsl, a z czasem, po 
wybudowaniu dwu pierwszych, bezwątpienia zosta 
nie zbudowana trzecia oinoga, łącząca te dwa 
punsty i w  ten sposób ptzyjri -ie do skutku jedna 
wielka linia od Rzyszczowa do Chrystynówki. Jeśli 
obstawać przy drugim projekcie: Rokitna— Tara-
szcza -Stawiszcze, a w dalszym ciągu jak to jest 
zamierzone Ż aszków — Moriastyrzyska to nie zosta­
nie on urzeczywistniony, ponieważ niema ani ama­
torów do budowy tej kolei, ani ze względu na 
długość nie może być ona zalic.ona do podjazdo­
wych. Argutneniacyę tę jednak odrzucono i zatrzy­
mano się na kierunku Rokitna- Taraszeza— Stawi­
szcze z tem, aby tej linii’ nie przedłużać ani do 
Rzyszczowa, ani Monasterzysu lub Chrystynówka.

Inny projekt kolei polegał na połączeniu ko­
leją podjazdową przystanka Karapysze (między 
Olszanicą i Mironówkr) z Bogusław>em, a nalej 
Łysianką. P. Demczemto proponował przeciągnąć 
(ę linię jeszcze przez miasto żwinogródkę do sta­
cyi tejże nazwy, okazało się jednak to niemożliwem 
ze względu na znaczną przestrzeń. Uchwalono 
więc projekt pierwszej redakcyi.

Narada u gubernatora.
W czoraj pod przewodnictwem  gubernatora 

kijowskiego odbyła się narada dla omówienia 
sposobów zapobieżenia nowym  katastrofom 
przy budowaniu kamienic. W zięli w niej udział 
wicegubernator kijowski, prof. Kobelew , archi­
tekta i inżynier gubernialni, zastępca prezyden­
ta miasta dr. Burczak, członek zarządu miej­
skiego p. Kich, prezes miejskiej komisyi do no­
wych budowli, p. Falberg, radny Demczenko i 
inni.

P. Kich odczytał referat na wskazany 
w yżej temat. Zdaniem jego  środki zapobie­
gaw cze muszą się ograniczać do: i j  większego 
dozoru nad tein, aby architekci, wznoszący 
nową budowlę i dający zobowiązania na piś­
mie, iż roboty budowlane będą prowadzone 
pod ich kierownictwem , rzeczyw iście kierowali 
robotami, a nie podejmowali się kierownictwa 
fikcyjnie, jak to się obecnie praktykuje, gdy 
architekci miejscowi kierują jednocześnie 30 i 
więcej budowlami. A b y  osiągnąć to, należy 
pozwolić każdemu architekcie na prowadzenie ro ­
bót w 5— 10 miejscach, nie więcej. Następnie 
2) należy ograniczyć w ysokość budowli.

Inż. gub. Bezsmierinyj zaleca dw a środ­
ki, zabezpieczające przed waleniem się domów: 
pierwsz}', doraźny polega na obejrzeniu natych­
miast wszystkich nowych budowli w K ijow ie i 
zawieszeniem  robót tam, gdzie są one niepew ­
ne, drugi —  na ścisłem określeniu szerokości 
ścian i gatunku rozczynów  cementu. N ależy 
następnie żądać dokładnych obliczeń, św iad­
czących o trw ałości budowli i każdą budowlę 
trzykrotnie oglądać, w razie zaś najmniejszych 
uchyleń od ustawy budow lanej— roboty zawie 
szać.

P. Demczenko oponuje przeciw ograni­
czeniu wysokości budynków, ponieważ przy 
prawidłowem budowaniu nie wplyjva ona na 
trw ałość budowli. Najlepszym tego dowodem 
jest to, iż w ysokość obydwu kamienic, które 
runęły, nie przekraczała norm, określonych 
przepisami obowiązującemi kijowskiej rady 
miejskiej— a mianowicie szerokości ulicy. Jedną 
z głów nych przyczyn katastrofy, zdaniem m ów ­
cy, była szybkość, z którą roboty byiy prow a­
dzone. W  Niemczech budynek wolno skoń­
czyć w ciągu jednego sezonu tylko w takitn 
razie, jeśli do robót jest używ any hydrauliczny 
rozczyn ccinentu, który bardzo prędko zastyga. 
U nas używają przeważnie rozczynu wapna, 
które tężeje dopiero w ciągu roku, skutkiem 
czego mury spojone wapnem, z łatwością się 
rozsypują. W reszcie pozostawia wiele do życze­
nia gatunek ccgly i za lew aire ścian mieszaniną 
rozczynu z gruzem. O prócz tego nadzór tech­
niczny nie jest w stanie podołać swemu zada­
niu. K ażdy z architektów miejskich ma pod 
swym  dozorem 3 cyrkuły, a są oni tak nędznie 
opłacani, że muszą poza służbą szukać zajęć 
postronnych i wprost nie mają czasu na fak­
tyczny dozór nad budowlami.

P. Falberg w yp ow ‘ada się za zwiększe­
niem personelu technicznego miasta oraz okre­
śleniem grubości ścian na każdetn piętrze.

Prof. Kobelew uważa za konieczne w y­
dać tablice, określające norm y ciśnienia i od­
porność. in.ątcryalu oraz wym agać w budyn­
kach liczących, więcej, niż 5 p ęter urządzenia 
ogrzew ania centralnego.

Dr. Burczak nalega na powołanie komi­
syi, składających się z radnych i •wyborców dla 
nadzoru za budynkami.

Po wyczerpaniu Jisly mówców, zebranie 
uchwaliło: 1) wym agać od architektów faktycz­
nego kierow nictw a robotam i pod groźbą usu­
nięcia ich robót: 2̂  zw iększyć uosc architektów 
miejskirh; 3) wybrać specyalne koinisyc nad­
zorcze; 4) opracować specyalne przepisy obo­
wiązujące, ograniczające szybkość robót budo­
wlanych, określające normy odporności budul­
ca. O pracow anie przepisów powierzono komi­
syi, składającej s''- z inżynierów, biorących 
udział w zebraniu pod przewodnictwem p. B?z- 
sm iertnego. Przepisy te po zredagowaniu osta- 
tccznem zostaną oddane do rozpatrzenia rady

m iojikicj. U c h w alo n o  następnie ustanowić d o ­
zór nad labrykat yą cegły, która wobec olbrzy­
miego popytu, w yrabianą jest bardzo pośpiesz­
nie i niedbale W  końcu uchwalono u tw o łłyć  
3 komisye, składające się każda z arcliitekiy 
m ie js k ie g o ,  guberniałnego i komisarza policyi, 
dla zrew idow ania wszystkich nowych budowli 
miejskich w najbliższym czasie.

Katasir of a
budowlana.

W czorajszy dzień był dniem męczącego w y ­
czekiwania i obuwy: czy żyw. są zagrzebani w  su­
terenach i jak dostać się do nich, me narażając, ży 
cia setek odważnych żołnierzy, upadających ze znu­
żenia, od upału i wyczerpującej, niebezpiecznej 
pracy. Nastrój trwożliwy, uwaga naprężona: runie, 
ozy nie runie olbrzymia ściana nie mająca żadnej 
podpory? Ściana ta ledwo się trzyma i w  każdej 
chwili może runąć na krzątających się u jej stóp 
ludzi. W zrok wszystkicli zwrócony jest na nią.

Już o godzinie 6 rano we wszystkich domach 
sąsiednich okna jiootwierane; na balkonach widać 
ciekawych, którzy do późnej nocy przypatrywali się 
rozkopywaniom i już są znowu na stanowisku. Na 
dole na ulicy ruch. I)f> sztucznych ogrodzeń, strze­
żonych przez szyldwachów, śr eszą tłumy robotni­
cze, służba doniuwa, tu i owdzie widać przed uawi- 
cieli iniehgencyi. Panuje ogromna cisza, nie s ły ­
chać krzyków stójkowych. Czasami tylko przerywa 
je histeryczny płacz dziewczynki wtulonej między 
deski, zrzuccne na chodnik przez saperów, oraz 
ciężkie westchnienia starszej kobiety. Jest to sio­
stra i matka n i l  znalezionego dotychczas Bazylego 
Mamsina.

W  oczekiwaniu saperów wszyscy rozmawiają 
półgłosem, spoglądając co chwila ku ścianie, gdzie, 
na wysokości 5-go piętra na gwoździu wiszą dwie 
marynarki i koszyk z pruwi/.yą — niemi świadko 
wie zaszłej katastrofy... W łaściciele ich spoczyw a­
ją na dole —  pod gruzami

Przybywają władze. — Karetka Pogotowia 
z czterema lekarzami od g 5-ej z rana znajduje się 
na posterunku.

Na desce przybitej do słupków i zagradzają­
cej drogę na ul. Lwowską, leży talerz dla składa­
nia datków na rzecz rodzin ofiar katastrofy. Stojący 
bliżej sami rzucają pieniądze do talerza, inni w r ę ­
czają je stójkowemu, który je  odnosi.

Nareszcie zbliżają się saperzy -  kompania 
5 batalionu. Tłum rozstę-Duje się. Zaczęto rozkopy­
wanie. Żołnietze weszli na olbrzymi stos, który 
się utworzył z rozwalonej ściany i wzięli się do 
pracy. Robota nadzwyczaj uciążliwa; kupy kamie­
ni i gliny osiadły, i często można je tylko rękami 
powoli rozrzucić, —  rydlem nic nie można zrobić.

Pierwszą warstwę rozrzucono prędko, oczy­
szczono duży plac i dobrano się do dtewnianych 
odłamków materyału budowlanego —  heblowin 
i drzazg W  czasie roboty dozorujący co chwila 
spoglądają na górę, ku srożącej ścianie.

Nastrój jest bardzo naprężony.
Nagle jeden z żołnienzy odskoczył i spoglą 

da^ąc na swój rydel z przerażeniem zawołał: „Krew" 
W szyscy  rzucili się ku niemu; koniec rydla był za­
krwawiony. Między odłamkami wszakże zauważo­
no tylko dwie cegły, całe w e krwi —  pozatetn nic 
nie zdołano odszukać.

Z e  wzmożoną energią wzięto się pracy, która 
trwała do 10-ej godz. Od czasu do czasu między 
gruzami znajdowano marynarki, czapki, narzędzia 
rozmaite i zgniecione wiadra.

Do suteren jeszcze daleko —  zasypani, w e­
dług zdania odkopujących, znajdują się dalej, w dru­
gim pokoju od rogu. Zamierzono już tam przejść, 
ale nagle jeaen z żołnierzy zauważył coś, nachylił 
się i krzyknął: „Jest! W idać głowę". Między gru­
zami ujrzano włosy. Ostrożnie, rękoma zaczęto 
usuwać kamienie i wyaosfano z pomocą lekarzy 
okropnie zeszpecone ciało. Głowa spuchnięta, sczer­
niała; nogi wciśnięte w piersi; twarzy nie można 
rozpoznać. Widocznie nieszczęśliwy spadł w po­
zycyi siedzęcej i tak został zgniecior.y. W idać głę­
boką ranę w boku, — wątroba przebita.

‘ Zw łoki robotnika Umieszczono na chodniku. 
Nagle przez tłum zaczai dążyć kii zwłokom jakiś 
nieznany chłopczyk z płaczem i krzykiem: „Pokaż 
cie, pokażcie —  to Miszka". Chłopca podprowa­
dzono do trupa. Pizyjrzaws2y się zman^mu dziec­
ko załkaio przeraźliwie —  zabity był bratem m ałe­
go, Micnałem Szuiginym.

Trupa odwieziono do szpitala Aleksandrow­
skiego.

Po dziesięciu minutach pracy, żołnierze usły­
szeli straszny hałas: Obramowania w y ż s zy c h  piętr 
u sun ęły  się i posyDał sit  piasek. W  ścianie utwo­
rzy ła  się szczelina. Saperzy na rozkaz oficera opu­
ścili dom w jednej ch w in , ściana jednak pozostała 
nieporuszona.

W obec możliwości nowej katastrofy roboty 
zostały zawieszone.

O godz. dwunastej saperzy odeszli. Dłużej 
pracować wśród gruzów było niepodobieństwem 
bez narażania się na pewną śmierć, ponieważ środ­
kowa część ściany pod naporem górnych pięter 
silnie się podała naprzód i w  każdej chwili grozi 
nową katastrofą. Poczęto się naradzać, co dalej ro­
bić. Dowodzący wojskami kijowskiego okręgu w o ­
jennego gen adjutant N. Iwanow zaproponował 
administracyi, aby w  razie, jeśli zapomocą wszel­
kich innych środków nie uda się zbuizyc ściany, 
dokonać tego zapomocą pyroksyliny.

W  każdym razie nastąpi .0 dopiero dziś.
W ieczorem  wielu robotników przyszło obej­

rzeć „katastrofę", pomimo, iż. nie było im to po 
drodze.

W  celu zasiągnięcia informacyi o brakujących 
robotnikach polieya udała się do dostawcy robót 
kamieniarskich Lebiediewa, lecz nie znaleziono go 
nigdzie. Uebiediew zniknął od chwili katastrofy. 
Nie wypłacił on pieniędzy robotnikom, a winien im 
był znaczną sumę. W śród robotników panuje silne 
wzburzrnie.

Na moC}r rozporządzenia policmajstra wczo­
raj zawieszono prace przy budowie sześciu domów, 
pomiędzy innymi w  domu Nś 23 przy ul. L w o w ­
skiej. w  d. 16 przy ul. W.-WasylK0wskiej, w  do­
mu Ńś 125 przy ul. M.-Btagowieszczniskiej, przy 
Rejtarskiej i iii

m m am m am aaatm m t

Pcsiedztnit rad} laicJsLlaJ.
Wczorajsze posiepzenie rady miejskiej roz­

począł d r Burczak następującą prze.nową: W  cią­
gu jeonego miesiąca jesiesmy świadkami drugiej 
katastrofy —  runęła kamienica, która pod gruzami 
swemi pogrzebała 30 przeszło ofiar. Część z nieb, 
ocalon_ kosztem olbrzymich w ysiłków  pozostaje 
obecnie bez środków do życia. Zewsząd sypią s.ę 
składki na ofiary katastrof}, sądzę, iż rada miejska 
nie powinna pozostać w  tyle.

W łio s e k  p Burczakn poparł p. Szeftel. Rada 
miejska powinna być pierwszą w  szeregu tych, któ­
rzy pośpieszą z datkiem . Uchwalono wyasygno­
wać dla poszkodowanych w  ostatniej katastrofie 
2,000 rb.

Następnie d-r Burczak wniósł projekt w yasy­
gnowania pewnej kwoty dla strażaków, którzy z na- 
rażeniem własnego życia śpieszyli z pomocą giną­
cym. Do szpjtda Aleksandrowskiego przywiezAno 
w  dniu katastrofy 18 rannych. Zostali oni ocaleni 
tylko dzięki usiłowaniom strażaków, którzy pierwsi 
pośpieszyli z pomocą, a z których 2 zdrowiem p rzy­
płaciło swe wysiłki

P. Szczytkowshij proponuje ofiarować w yna­
grodzenie i straży ochotniczej, wniosek ten jednak 
upadł, wobęc tego, iż bierze w  niej udział inteligen- 
cva, która może u ważać taką nagrodę za krzyw dzą­
cą dla siebie. Rada uchwaliła strażakom ofiaro­
wać 200 rb., straży ochotniczej wyrazić w d zię­
czność.

P. Brzozowskij zaintcrpelował d-ra Burczaka 
o przyczynach katastrofy. Dotychczas ludność są­
dziła. żc zarząd miejski daje baczenie na sposób 
wznoszenia nowych gmachów i uważała się za bez 
pieczną. ly m c - a s e m  wypadki ostatnich dni w yka­
zały, że tak nic jest. Mówca chciałby się dowie­
dzieć, czy prawo wktada na zarząd miejski obo­
wiązek kontrolowania nowych budowli, i jeśli tak 
jest, to nlaczego dozór nie jest faktycznie urze 
czywistniany.

D-r Burczak wyjaśnia, iż statut budowlany 
w ym aga od miasta kontrolowania planów nowych 
budowli. Dozór jest ulrudniony z powodu braku
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sil trafimicKnycli, a i zwięk zonie lakowych nic ej*a 
ramuje, że kalaSfroli nic będą sit; powtarzały. Do 
wodem tego, iż kamienice; przy ul. Lwowskiej przed 
paru dniami oglądała komisya, która nie znalazła 
żadnych wykroczeń przeciw przepisom budowla­
nym Ż e jednak kontrola jest prowadzana świad­
czy, faki zawieszenia robót w  kilku budynkach.

P. Kich zwraca uwagę; na to, że statut budo­
wlany przedewszystkiem uwzględnia środki ostro­
żności przeciw pożarom, następnie mówca komuniku­
je, że w  dniu wczorajszym odbyła się narada u guber­
natora, na której uchwalono opracowanie specyal- 
nych przepisów budowlanych.

Po kilku innych przemówieniach rada miej 
ska uchwaliła w ybrać niezwłocznie komisyę, skła­
dającą się z radnych i w yborców  miejskich dla 
dozoru nad wszyskiemi budowlami w  mieście.

Następnie rada miejska przeszła do dalszych 
spraw.

K R O N I K A .

k a l e i d i r i y k .

D iii 21 (4 lipca; Alojzego Gonzagi W. 

Jutro 22 (6 lipca) Paulina B. W .

W tch ó d  itefiCa •  f a d i .  3 m. 56. 
2 an.«d iłmuta a gadz. 8 a. n. 
Ldufoal dala goJz. ió ai. k%

K a l t u A a n y k  H ia ia r y c z n y .
21 o z e m c  r  (4 l ip c a ) .

Roku 1610. Z a  panowania króla Z ygm un ­
ta III W azy, hetman polny Stanisław  Ż ółkiew ­
ski odnosi walne zw ycięstw o pod Kłuszynem  
nad armią moskiewską, dowodzoną przez D y ­
mitra Szujskiego.

— Redaktor odpowiedzialny „Dziennika- .
Od dnia dzisiejszego pismo nasze w charakte­
rze red Jytora odpowiedzialnego podpisywać bę­
dzie członek komitetu redakcyjnego p. Stan i­
sław  Zieliński.

— W sprawie kryzysu finansowego.
W czoraj w zarządzie miejskim otrzym ano tere- 
gram z m inisterstwa spraw wewnętrznych, za­
w ierający pozwolenie dla missta na korzystanie 
z krótkoterm inowego kredytu w m iejscowych 
bankach na dokonywanie wypłat bieżących. 
Zarząd miejski niezwłocznie zebrał się w tej 
spraw ie oraz powziął szereg decyzyi W  pierw- 
a/ym rzędzie zwrócił on uwagę na to, iż przed 
d. 1 lipca na pokrycie w ylosow anych obligacyi 
miejskich oraz opłacenie procentów od poży­
czek obligacyjnych potrzebna .jest suma 250 
tys. rb. Następnie, iż d. 1 lipca upływ a ter­
min kom ornego za szkoły miejskie, umieszczo­
ne w w ynajętych lokalach i innych półrocznych 
wypłat, na co potrzeba nie mniej, niż 50 tys. 
rubli. Pozostająca suma otw artego kredytu —  
200 tys. rb., nie wystarcza nawet na opędzenie 
najbardziej palacych potrzeb, ponieważ, według 
inform acyi budowlanego i brukow ego wydziału 
zarządu miejskiego-, na roboty budowlane po­
trzeba około 2 mil. rb. W obec tego zarząd 
miejski postanowił prosić radę miejską o stara­
nia o nową pożyczkę krótkoterm inową w su- 
nłie 50 tys. rb.

—  Z politechniki- W  tych dniach zarząd 
politechniki kijowskiej rozpoczął przyjm owanie 
podań od osób, chcących wstąpić do politech­
niki. Poniew aż przepisy przyjm owania do po­
litechniki były na nowo rozpatryw ane w roku 
bieżącym przez w ydział naukowy ministerstwa 
przemysłu i handlu i niektóre paragrafy Zupeł­
nie zmienione, podajem y je w głów nych zary­
sach poniżej.

W  roku 19 11 do politechniki kijowskiej 
będą przyjm owani na i-szy  semestr w ydziałów  
m echanicznego, inżynieryjnego, chem icznego i 
agronom icznego osoDy, które ukończyły gimna- 
zya, szkoły realne lub inne zakłady naukowe, 
program  których odpowiada program owi tych 
szkół (osoby, które ukończyły szkoły w ojskowe, 
m ogą wstąpić do politechniki po odbyciu w o j­
skowości).

2) Jeżeli ilość chcących w stąpić do poli­
techniki będzie mniejsza od ilości wakansów , 
w szyscy  zostaną przyjęci bez egzaminu, w prze­
ciwnym  zaś razie będą wyznaczone egzaminy 
konkursow e z przedmiotów następujących: -  a- 
tem atyku  ̂arytm etyka, algebra, geom etry a i try- 
gonom etrya), fizyka (mechan., elektryczność, aku­
styka, optyka i ciepło) i rosyjski. Egzam iny 
rozpoczną się dnia IG-go sierpnia o godzinie 
9-ej rano.

Bez konkursu przyjmują się: a) osoby,
które ukończyły w yższy zakład naukow y w R o ­
syi, b) osoby, które zdały tak zw ane „półkur- 
sówki* iia w ydziale fizyko-m atem atycznym  uni­
wersytetu. ,

Podania z własn. kopiami na imię dyrek­
tora politechniki mogą być składane do dnia 
IG-go lipca dla miejscowych. od zam iejscowych 
zaś kancełarya powinna otrzym ać je  nie pó­
źnią niż dnia ,y0 lipca.

4) Do prośby należy dołączyć: 1) trzy
fotografie z  własnoręcznym podpisem na sa­
mej fotografii. 21 dokumenty oryginalne z 
własnoręcsnemi kopiami, następujące: a) ma­
tura, l>) m etryka, c) Jokjm en ty  stanu, d) 
św iadectw o o zapisaniu się do w ojskow ości i 
e) świadectwo o 'prawomydnofci od władzy

jscow ej petenta dla osób, które ukończyły 
zakład naukowy przed r. 19 11 , chociażby one 
były studentami innych wyższych uczelni 
Rosyi.

5) Żydzi ptzyjinują się w ilości 5% ogól­
nej liczby studentów wydziału. (Dodajmy na­
wiasem , i i  obecnie, poniew aż liczba żydów  
przew yższa io j0, żydów  w r. b. przyjm owani nie 
będą).

6) W podaniach należy wskazać tylko 
jeden wydział. O zmianie należy zawiadom ić 
przed egzaminem.

7) Brak chociażby jednego z wyżej w y ­
m ienionych dokumentów stanow i o niedopusz­
czeniu da konkursu lub też o odmowie w p rzy ­
jęciu dla osób, mogących wstąpić bez kon­
kursu.

9) Przyjm ow ania do politechniki na pod­
staw ie stopni otrzj manych na konkursie w in ­
nych w yższych uczelniach R osyi pod żadnym 
warunkiem nie będzie.

13) Przenosić się z innych zakładów n a ­
ukow ych można rów nież raz do roku przed roz­
poczęciem wykładów. Ilość takich w akansów  
uchwala minister przemysłu i handlu.

14) J â w yższe semestry mogą być przyj­
mowane osoby, które ukończyły w yższe uczel­
nie. isoDy, które zdały „półkursów ki“ .

15) O soby, przenoszące się na w yższe se­
mestry, pow inny oprócz wyżej wym ienionych 
papierów dołączyć stopnie otrzymane n a  egza­
minach w zakładzie naukowym, z którego się 
przenoszą.

—  Spalacze dymu. Do rady miejskiej 
wniesiono projekt przepisów obowiązujących

właścicieli fabryk warsztatów do urządzania 
spalaczy dymu. Nastąpiło to na skutek skarg 
obyw ateli miejskich z powodu zasypyw ania u- 
lic, przylegających do labryk sadzą i niespalo- 
nemi cząstkami węgla, niszczącemi odzież i in­
ne przedmioty oraz zatt uwającemi powietrze.

-  P O Ż A R  W  C Y R K U LE  STAROKJJOW - 
SKIM. Onegdaj podczas oczyszczania ogródka koło 
instytucyi rządowych upadło na druty telefoniczne 
i tramwajowe duże drzewo. Przerwało ono druty i 
przewróciło słup. Wskutek zetknięcia się drutów _ 
dachem, na dachu cyrkułu starokijowskiego wszczął 
się pożar. < igień wkrótce ugasiła straż ogniowa. 
W  cyrkule uszkodzone zostały niektóre papiery i 
rzeczy. Ruch tramwajowy uległ 2 i pół godzinej 
przerwie.

SAMOBÓJSW O. W czoraj w  aptece Bil­
skiego prz ul. Konstantynowskiej otruł się nieznany 
młodzienioe, przyzwoicie ubrany*, mogący mieć 
27— 30 lat. Lekarz „Pogotowia" zastał desperata w 
agonii. Samobójca zmarł.

Ż A M A C H Y  SAMOBÓJCZE Wczoraj w  
nocy na ul. Michajłowskiej otruły się d w e  prosty­
tutki 20 letnia Marya X. E. i 22-letnia Pelagia K. 
W  ciężkim stanie odwieziono je  do szpitala.

—  S T R \ S Z N  V ŚMIERĆ. W  posesyi Na 29 
przy ul. Kerosinnej wpadł dc nieogrodzonego zle­
wu syn Kulikowa liczący 1 r. 3 rn.

Gdy dziecko wyciągnięto ze zlewu byto ono 
jUż bez życia.

- W  S P A W IE  K A T A S T R O F Y  A U T O M O ­
BILOWEJ. W czoraj i onegdaj odbywała się .nda- 
gaeya zarządzającego garażem Gejera, szofera Emi­
la Przygodzkiego i naocznych świadków kata­
strofy.

Według zeznań świadków, katastrofa nastąpi­
ła w  następujących okolicznościach Gdy automo­
bil, minąwszy Słobódkę, zaczął się zbliżać do obo­
zu 33 brytany  artyleryjskiej, szofer zauważył pę­
dzącego narzeciwko cyklistę— porucznika Łuczince- 
wa. Automobiliści dali szereg sygnałów alarmują­
cych, by olicer skręcił na prawo. Ten jednakże pę­
dził naprzód. Przygodzki usiłował wówczas zw ol­
nić bieg samochodu i dawał wciąż bezowoczne. sy- 
gnały.

W idząc wreszcie, że katastrofa j e s t . nieuni­
kniona, Przygodzki skręcił w  bok szosy, było je ­
dnak już zapo..no i nastąpiło zderzenie. Automooil 
odrzucił oficera i potoczył się z pochyłości, wpadł 
znowu mu zrzuconego z roweru rowerzystę i zmia­
żdżył na nogi. Następnie przewrócił się i całym 
owym ciężarem przygniótł kobiety. Mężczyźni zo­
stali odrzuceni o kilka kroków.

Zwłoki zabitej artystki Mardario, odstawione 
zostały do Ambulatoryum 33 brygady artyleryj­
skiej. Dokonano sekcyi zwłok Mardario, a później 
zmarłego wskutek ran oficera Luczincewa.

Wczoraj odbył się w  Slobódce pogrzeb Mar
dario.

Biuletyn Kijowskiej siacyi Meteorologicznej.

Dnia 20 czerwca (3 lipca) 1911 r.

g- 7 g- r g- 9
z rana po poł. wiecz.

Temp. pow. weilł. Cel. 24,4 ' 3 1,1 21,4
Barometr przy O w  ni. m. 717.4 747.4 747.6
Stop. wilgotności w  proc. 86 43 Ć*2
Kier. i szyb. wiairu (w m. na s.) 0 Poł. Z 3 P Ół.-Z,
Chmur. wedł. *o st. sys. ,0° ro° 10°
Ilość opadów w  ni. m. 0,0 — —

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz.

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby . . 32,7
N a j n i ż s z a ....................................................................... 19,6
Przeciętna tern. pow. w  ciągu doby . . 25,6
Wieiol. przeć. temp. pow. w  ciągu doby . 20,7

O góln y stan pogody w Europie z rana na 
poJstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
fizycznego.

Ciśnienie ni ziele na półwyspie Skandynaw­
skim i na północnym - zachodzie Rosyi —  Koła 
747 m. m. Minimum UarometryCzne w  Islandyi 
753 m. m. Maksimum barometryczne na wschodzie 
Rosyi —  Ekaterynburg 770 m. m. i na zachodzie 
Europy Maheu 772 m. m. Opady przeważnie na 
północnym zachodzie i zachodzie; nurze miejscami 
na północnym wschodzie, na wschodzie i południo­
wym zachodzie. Temperatura poniżej normy w 
Einlandyi i w  kraju Nadbałtyckim; powyżej normy 
w  pozostałej Rosyi. Oczekuje się i pogoda sucha 
na wschodzie i na południowym wschodzie; tem­
peratura przeciętna na północnym zachodzie i na 
zachodzie, upały w  pozostałej kosyi; deszcze na 
północnym zachodzie, burze miejscami na północ­
nym wschodzie, w  centrum i ną, południowym za­
chodzie.

KRONIKA POLSKA.
— ś. p. Stanisław Nowiński. W  sobotę 

zmarł nestor dziennikarzy polskich w G alicyi 
ś. p. Stanisław  Nowiński, redaktor jubilat „G a­
zety Lw ow skiej* w latach 1861 — 1870.

U rodzony w K rakow ie r7 itpca 1837 r., 
syn głośnego w swoim czasie pedagoga, ukoń­
czył instytut techniczny, ale posłuszny wrodzo­
nemu zamiłowaniu poświęcił się następnie 
dziennikarstwu i literaturze.

Pracow ał w „Kółku rodzinnem *, „P rzyja­
cielu dzieci*, redagow ał „D zw onka* i był jed­
nym z najwybitniejszych pracow ników „Gazety 
Lw ow skiej* i jej dodatków?

W  roku 1869 m ianowany został człon­
kiem komisyi fizyograficznej krakow skiego T o ­
w arzystw a naukowego, a w roku 1870 pow o­
łany został na stanowisko tłumacza i redaktora 
„Dziennika ustaw państwa*. Zasługi, jakie tu 
położył podniesione zostały wym ow nie przez 
prezesa akademii umiejętności, Józefa Majera, 
na publicznem posiedzeniu 1886 roku. Krótko 
przed sw ą nominacyą ożenił się z p-ną W ali- 
górską, córką Jana, najserdeczniejszego przyja­
ciela i tow arzysza pracy Teofila W iśniow skiego.

W  roku 1878 powołane go na profesora 
literatury i języka polskiego w Teresianum , 
g jz ie  pełnił obowiązki do roku 1899, uwielbia­
n y  przez uczniów. Rów nocześnie pisyw ał do 
pism warszaw skich, jak „W iek*, „Echo*, „K ło ­
sy*, a w r. 1887 w „Bibliotece W arsz.* dru­
kował obszerniejszą rozpraw ę o „Bajkach* 
Niem cewicza. N ietylkc jednak piórem służył 
polskiemu społeczeństwu. Był jednym  z założy­
cieli, najgorliw szych opiekunów, a później 
członkiem honorowym  „T ow arzystw a Biblioteki 
polskiej* w W iedniu.

W  uznaniu zasług cesarz austryacki na­
dał mu krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa. Od sierpnia 1902 r. mieszkał we Lw ow ie 
na emeryturze, otoczony najczulszą opieką swej 
córki Krem erowej, wdowie po ś. p. Janie in­
spektorze kolejowym . Zm arły, do ostatnich dni 
wiele pisał i pozostawił kilka prac w ręko­
pisie.

Odznaczony krzyżem kawalerskim  orderu 
Franciszka Józefa, wraca 1902 r. do L w ow a, 
by tutaj snuć dalej ukochaną nić, która prze­
w ija ć  się jasnym  szlakiem przez cały żywoł 
Nowińskiego. Drobne szkice i powiastki, bardzo 
zacne co do treści a wdzięczne pod względem 
formy, pisane ślicznym językiem  polskim dru­
kuje w „Młodym W ieku* p. Bruchnalskiej; 
ogromny miłośnik zw ierząt, stale zasila pracami 
sw ego biura „Miesięcznik T o w . ochrony zw ie­
rząt*, otaczany przez wszyśtkich, z którymi 
zetknąć mu się wypadło, szczerą sym patyą i 
czcią powszechną.

Zasnął cicho, z pełnem przeświadczen’“ m 
sprawiedliw ie spędzonego żyw ota. Pozostaw ił 
po sobie pamięć dobrą, a ziemia polska, którą

tak bardzo ukochał, z pew nością  na piersi mu 
nie zacięży.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
we wtorek, dnia 4 lipca, o godzinie 8 rano w 
w kościele parafialnym M aryi M agdaleny.

— Jubileusz prof. d-ra Józefa Nusbai1- 
ma-HłlarOWłcza W e czwartek w* au!i uniw er­
syteckiej we Lw ow ie w obecności profesorów, 
rektorów wszechnicy i politechniki, reprezen­
tanta rady szkolnej krajow ej i licznie zebranych 
słuchaczy i publiczności, odbył się uroczysty 
obchód jubileuszu 3o-letniej pracy naukowej 
profesora zoologii i anatomii porównawczej d ra 
Józefa Nusbauma-Hilarowicza.

Po wyrażeniu jubilatowi życzeń długiej 
jeszcze i owocnej pracy na pożytek nauki i 
i własną chwałę, prof. K adyi poprosił d-ra 
Grochmalickiego o odczytanie adresu jubile 
uszowego.

Następnie przemawiali reprezentanci in­
stytucyi, w których jubilat działał, a więc prof. 
Romer w imieniu T ow arzystw a przjTodników 
polskich iin. Kopernika, prot. dr. St. K róli­
kowski w imieniu akademii weterynary*; prof. 
Malsburg odczytał życzenia, nadesłane przez 
akademię rolniczą w Dublanach.

Dr. Ilirschler wręczył jubilatowi księgę 
pamiątkową, wydaną z okoliczności jubileuszu, 
zawierającą prace uczniów szanownego profe­
sora i w krótkieni przemówieniu oddał mu 
hołd i podziękę byłych uczniów; w 'mii niu u- 
czącej się młodzieży przemawiali: słuchacz uni­
wersytetu i słuchacz akademii weterynary

Po odczytaniu ogromnej liczby telegra­
mów i listów, nadesłanych przez instytucye na- 
kowe i poszczególne osoby z kraju i zagranicy, 
wstąpił na trybunę jubilat i podziękowawszy 
wszystkim mówcom za zw rócone doń słowa, 
wyraził żyw ą radość ze sposobu urządzenia ju ­
bileuszu i wydania księgi pamiątkowej, przez 
co do jubileuszu wpleciona została niejako c a ­
ła szkoła, pew na grupa naukowa.

Dzisiejsza piękna chw ila mego życia —  
kończył profesor Józef Nusbaam— jest dla mnie 
tym momentem, w którym wędi owiec, w spina­
jący  się mozolnie na szczyty, przystaje i oglą­
da się na przebytą już drogę. Z e  spojrzenia 
takiego czerpie się otuchę do ponoszenia dal­
szych trudów...

Ż yw e i serdeczne oklaski pokryły mowę 
jubilata, kończącą uroczystość.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych i Ag. Peter sb.)

W sprawie napadu na Dmowskiego.
Warszav/ct (W!.). Św iadkow ie Dm owskie­

go Gościcki 1 Balicki ogłaszają w „Gazecie W ar­
szaw skiej*, iż redaktor „Gońca* Makowiecki 
odmówił Dmowskiemu czynnej satysfakcyi ho­
norowej.

Warszawa (Wł.). Poseł Jabłonowski ogła­
sza w „G azecie W arszaw skiej* list otw arty, 
potępiający napaść O strow skiego oraz piętnu­
jący redakcyę „Gońca* nazwa „brudasów mo­
ralnych*.

Warszawa (Wł.). „Goniec* z powodu
choroby redaktora M akowieckiego ogranicza się 
na przytoczeniu w szyst’. ich oświadczeń w spra­
wie napadu. «

Warszawa (Wł.). Janikowski, autor za­
m ieszczonego w „Gońcu* artykułu, w yzw ał na 
pojedynek posła Grabskiego.

W a rs z a w a  (Wł.). Zupełne zamieszanie,
w yw ołane przez zajście z Dmowskim, potęguje 
faktyczne wystąpienie ze stronnictwa odłamu 
lubelskiego narodowej dem okracyi, o czem
św iadczy w stępny artykuł „Ziem i Lubelskiej*.

Wykonanie wyroku śmierci.
W a rs z a w a  (Wł.). Onegdaj na stokach cy ­

tadeli warszawskiej w ykonano w yrok śmierci 
przez powieszenie na Franciszku Placku, współ- 
bandycie głośnego spalonego w Łodzi Dluż- 
niewskiego.

Podanie się do dymisyi.
Warszawa (Wł.). Kurator warszaw skiego 

okręgu naukowego Bielajew  podaje się do d y ­
misyi.

Nowa partya rusińska.
LWÓW (Wł.). Now outw orzona partya ru­

sińska „chrześcijańsko-spułeczna*, ma za zada­
nie naprawienie błędów dofychczasowzch kie­
row ników galicyjskich partyi ukraińskiej oraz 
zgodne działanie z posłami ukraińskimi i buko­
wińskim.'

W sprawie mowy Kokowcewa. 
Warszawa (Wł.). K okow cew , w celu

zatarcia fatalnego wrażenia, jakie w yw arł w y ­
głoszony przez niego onegdaj w klubie ro syj­
skim toast, przyjmując wczoraj komitet giełdo­
wy, ośw iadczył na przem ówienie powitalne 
prezesa komitetu i posła do R ady Państwa 
R otw anJa, iż dąży stale do sprawiedliwi.j opie­
ki ekonomicznej nad wszystkiemi prowineyam ł 
państwa, tudzież, że w zasadzie niema nic 
przeciwko zgodzeniu się na tranzyt cukru pol­
skiego na rynki północne, o ile interesy prze­
mysłu w Królestw ie dadzą się pogodzić z inte­
resami okręgu kijowskiego oraz z interesami 
kolejowym i.

Żądanie robotników.
Essen (Wł.). 1500 robotników z za k ła ­

dów Kruppa zażądało podwyższenia płacy.

Wrzenie w Portugalii.
Madryt (Wł.). Otrzym ano tutaj w iado­

mość o stoczeniu krw aw ej walki ulicznej w O- 
porto, podczas której zginęło 27 republikanów, 
zabitych przez monarchistów.

Sytuacya w Maroku.
Madryt (AP). „Imparcial* znajduje, iż u- 

kazanie się Niemiec na scenie w Maroku, jest 
rezultatem logicznym  polityki, prowadzonej przez 
Francyę w ostatnich miesiącach. „M aniana* 
przypuszcza, że Francya zw róci s*’ę o pomoc 
d c A nglii. „Elpas* w ypow iada się w sposób 
stanowczy przeciwko Niemcom..

Gazeta wskazuje na to, iż francuskie od­
działy policyjne, a nie armia niemiecka, pow in­
ny pilnować porządku w Maroku.

Kolonia (AP). Do „Kólnische Z tg ."  tele 
grrfują z Berlina: „Mimo inform acyi pras
należy zaznaczyć, iż w ylądow anie załogi w A ga- 
dirze w najbliższej przyszłości nie jest przewi­
dyw ane. Nastąpić to może jedynie wtedy, gdy 
zajdzie potrzeba obrony życia i mienia podda­
nych niemieckich. Informacye o planach zaję­
cia ziem za Agadirein pozbaw ion e są podstaw.

G azeta zaprzecza lów n icż inform acyi „ igaro* 
o niemiecko-francuskich ukladacli.

Paryż (AP). A gen cya „H avas'a“ donosi: 
„Niektóre gazety przewidują m ożliwość w ysta­
nia francuskiego okrętu w ojennego do A gadi- 
ru albo Niegadoru. Środek ten wszakże, przy­
najmniej w chwin obecnej, nie będzie urzeczy­
wistniony.

Paryż (AP) „Tem ps* przypuszcza, iż w y ­
stąpienie Niemiec doprowadzi do układów. De- 
Selees będzie musiał poczynić pewne kroki w 
porozumieniu z zaprzyjaźnionem i mocarstwami.

Madiyt (AP). O rgan urzędowy „Diario 
U nAersal* sądzi, iż w ylądow anie wojska nie­
mieckiego w A d agiize  zaszkodzi A nglii prędzej, 
aniżeli jakiem ukolwiek innemu mocarstwu. O pi­
nia publiczna w Hiszpanii spogląda na postępo­
wanie Niemiec z uczuciem pewnego zadowolenia, 
ponieważ dcm onstracya niemiecka potwierdza 
fakt, iż m ocarstwa, mające swe interesy oraz 
poddanych w Maroku, uważają za swój obo- 
wiezek stawania w obronie takowych.

Beriłtl (Wł.). Z  powodu sytuacyi, jaka 
się w ytw orzyła w M aroku, cesarz W ilhelm od­
łoży1 sw ój wyjazd na wody północne.

Paryż (W! ). W zburzenie z powodu w y ­
siania przez rząd niemiecki kanonierłu do w y ­
brzeży marokańskich trw a w dalszym ciągu. W  
prasie przeważają jednak opinie, iż tranc.ya 
nie powinna przerywać pracy pokojowej.

Paryż (Wł.). Angielski minister spraw 
zagranicznych przybrał wobec ostatniego za­
rządzenia Niemiec w kw estyi marokańskiej sta­
nowisko wyczekujące.

Z Pursyi.
Teheran (AP). K ryzys ininisteryalny trwa 

w dalszym ciągu.
Sepehdar znajduje się w Reszcie. Medży- 

lis uznał, i i  jest rzeczą niemożliwą utworzenie 
gabinetu bez Sepefhdara 1 postanowił prosić go
0 powrót, składając przyte.n piśmienne zobo­
wiązanie popierania go we wszystkich sprawach
1 udzielając prawo ukonstytuowania gabinetu 
wc-dlug sw ego uznania.

Dymisya gabinutu serbskiego.
BiałogrÓd (AP). Zm iany, dokonane przez 

ministra -rolnictwa ITodanow icza w zaaprobo­
wanych przez radę ministrów warunkach poży­
czki gminy miejskiej, w yw ołały  nieporozumienia 
pomiędzy nim a Protczem. Obaj podali się do 
dymisyi. Spow odow ało to nowe trudności dla 
Paszicza tembardziej, iż teki ministrów spraw 
wewnętrznych i ośw iaty były nie objęte. W o ­
bec tego cały gabinet podał się do dymisyi.

Król wszczął układy o utworzenie nowe­
go gabinetu. W szystkie starania skierowane są 
ku temu, aby koalieya została zachowana.

Opinia publiczna traktuje sytuacyę spokoj­
nie, z powodu osobistego charakteru kryzysu.

Strajk marynarzy.
Londyn (AP). Strajkujący marynarze po­

stanowili powrócić do pfacy, pod warunkiem, 
iż robotnicy pracujący w  warsztatach okręto­
wych będą mieli zwiększone wynagrodzenie 
Strajkujący zawiadomili o postanowieniu swo- 
jem ministerstwo handlu.

Przewidyw ane jest prędkie załagodzenie 
konfliktu.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Porucznicy Nikolskij i 

i Olechnowicz dokonali na aparacie „BJeriot* 
wzlotu z G atczyny do Krasnego Sioła i z po­
wrotem. Lotnicy przelecieli 45 wiorst w ciągu 
40 minut.

Londyn (AP). Uczestnicy europejskiego 
lotu okrężnego: Vedrine, Y idart, C-*'bert, Beau- 
mont, Kimmerling, Garros i Y alentin  przybyli 
do Duwru około godziny 5 z rana.

Londyn (AP). Oprócz wymienionych lot­
ników przybyli do Duwru: Train, Tabuteau,
Renaud z pasażerem i Parrat.

Petersburg (AP). Aeroklub wszechrosyj- 
ski postanowił w jesieni zorganizow ać dla lo 
tników rosyjskich kilka konkursowych lotów 
okrężnych w okolicach Petersburga o nagrody, 
nierozegrane w roku 1910. Jednocześnie będą 
urządzone w yścigi lotników-oficerów o nagrodę 
dwóch puharów honorowych.

Dortmund (AP). Niemiecki lot okrężny, 
dziewiąty etap K o ło n 'a— Dortmund. Odlecieli 
z Kolonii! Vóllm eller wraz z pasażerem o godz. 
5 rano, K onig  z pasażerem o godz. 5 min. 25 
rano oraz W ittenstejn bez pasażera o godz 5 
min. 28. Yollm eller przybył do Dortmundu o 
godz. 6 mir*. 9, W ittenstejn— 6 min. 32 w ie­
czorem, zatrzymując się w Hamburgu oraz 
K o n ig — o godz. 8 min. 52, zatrzymując się 
w Goltenie.

R yga (AP). U toczsin dokonał ośmiu w zlo­
tów nad morzem, w tej liczbie pięć z pasaże 
rem.

Katastrofa.
Chrystyania (AP). Okręt norweski „Eclip- 

se “ , liczący* 56 osób załogi rozbił się u brze­
gów  północnej Islandyi.

Na Bałkanach.
Cetynia (AP). K ról naradzał się z bsi- 

raktaraini albanskirrn.

Burza.
Charków (AP). Nad Charkowem i okoli­

cami przeciągnęła burza z ulewą i gradem.
W  wielu miejscach drzewa połamane i da­

chy pozrywane z domów.

„Now. Wrem “ o sejmie finlandzkim.
Petersburg (WL). „Now*. W rem.* żąda 

w razie niezaniechania przez sejm finlandzki 
deinonstraryi, zreform owania sejmu przez Dumę 
Państwową i R adę Państw a w drodze ogólno- 
państwowej.

Różne
Petersburg (AP). Ministerstwo przemysłu 

i handlu w ydelegow ało profesora Zalesskiego na 
m ający się odbyć w Odesie m iędzynarodowy 
kongres w ychow ania fizycznego.

Petersburg (AP). Redaktor pis.nr „Nasz 
Put’* został przez naczelnika miasta w drodze 
administracyjnej skazany na 500 rb kary.

Petersburg (AP). Biuro informacyjne zo­
stało upoważnione do oznajmienia, iż pogłoski 
o przeniesieniu na inuy posterunek ambasado­
ra rosyjskiego w  Pekinie K orostow ca pozba­
wione są wszelkich podstaw.

Petersburg (AP). M inisterstwo spraw we­
wnętrznych ustanowiło now e przepisy w spra­
wie cenzusu naukow ego dla osób wstępujących 
do aptek w charakterze aptekarskich uczniów i 
uczenie.

NoWOCZerkask (AP). Postanow iono wszcząć 
starania o otwarcie w Nowoczerkasku uniwer- 
tetu. Na ten cel asygnow ano 25,000 rb.

?  GrGdno (AP). Spłonę.a w ieś Gorm ca, po- 
w.atu grodzieńskiego. W  płomieniach zginęło 
czworo dzieci.

Chrystyania (AP). W łaściciel statku „E- 
klips* oznajmia, iż wiadomość o zatonięciu sta­
tku jest nieprawdziwa.

Monachium (AP). Zmarł działacz na polu 
muzycznem Feliks Ncff.

Helsingfors lAP). Były kapitan gw ardyi 
Fraz er pociągnięty został do odpowiedzialności 
za obrazę Majestatu w mowie w d. 18 paździer­
nika 1910 r., wypowiedzianej z okazyi śmierci 
Tołstoja.

Petersburg (Wł.) Suchomlinow wyjechał 
do Szker.

Petersburg (AP.) W ydział w ojskow y or­
ganizuje od dnia 1 do 15 lipca międzynarodo­
wa próbę sam ochodów pomiędzy Petersbur­
giem i M oskwą. Udział weźmie około 30 sa- 
niuchów, przeważnie zagranicznych.

Mikołajewsk (gub. sam arskat(AP.) Stw ier­
dzony tutaj został pierwszy w ypadek zasłabnię­
cia na cholerę. Chory zmarł.

C arycyn  (AP.) Mieczników wyjechał do 
K ijow a.J

Sofia (AP). Zw iązek przem ysłowców buł­
garskich zamierza zw ołać wkrótce kongres 
przem ysłowy w Bułgary: w celu rozważenia 
środków, o urzeczyw istnienie których należy 
prosić rząd w celu skuteczniejszej obrony buł­
garskiego przemysłu narodow ego wobec za­
warcia traktatów handlowych z mocarstwam i 
zagranicznemi.

Paryż (AP). Caillaux będzie czasow o za­
rządzał ministerstwem spraw* zagranicznych 
podczas nieobecności de S e lv es’a, który tow a­
rzyszy Fallićres'ow i do H olanayi.

W  czasie garden-party w pałacu E lizej­
skim Caillaux rozmawiał z większością człon­
ków ciała dyplomatycznego, głów nie zaś z am­
basadorem niemieckim.

W ieczorem  Caillaux odbył naradę z de- 
Selves.

Chabarowsk (AP). Gondatti otrzymał od 
wicekróla mandżurskiego Tsao-Esunia list, w y­
rażający przekonanie, iż kw estye pograniczne 
zostaną załatwione w sposób pom yślny. W ice 
król mandżurski obiecuje przytem udzielić w da­
nej sprawie sw ojego poparcia.

wjIEł DU z b o ż o m .

(Telegram specjalny).
J b a w a . —  Z  owsem białym usposobienie 

mocniejsze, z jęczmieniem stałe, z poroś, łem zbo­
żem bej. zmian. Żyto 8 5 1.; jęczmień 78*/,— 79 kop.* 
owies 80— 801 '2.

Tietiusze. — Pszenica 75 kop.; Zyto 65 kop.
Rybiitsk —  Usposobienie mocne. Pszenica 10 

rb. 60 kop. —  10 rb. 75 kop.; jęczmień 6 rb 65 
Kop. — 6 rb. 75 kop.; owies 3 rb. 95 kop.

Orenburg. — Usposobienie mocne. Pszenica 
98 k.— 1 rb. 10 kor>.; żyto 68—  72 kop^

Pokrow&ka S.oboda —  Usposobienie mocne. 
Pszenica 1 rb. 5 kop. — t rb. 62 kop.; żyto 80 k. — 1 
rb. 8 kop

Berlin —  Pszenica na biiższy termin 213 
mar.; na dalszy 2oo3,4; żyto na bliższy termin 1731/,; 
na dalszy 169' i

Blat da PeUrabaraka.

Dma 20 czerwca ig n .
4%  Renta Państwowa...................................  94
41/*®/, Listy zasf. Kijowak. B Ziem . * —-
4*/i% Lis.) zast. Połtaw. B. Ziem. . .
5%  Pożyczk. prem. 1864 r...........................  468
5?/o • id fiG s. . . . . . . 369-/4
5° o Obi prrn SzlacL Banku. . . . .  325*1
Aitcyc Peterr burak. Międzynar. Kotnerc 532

„ Peters! j. Lyakont.-Pożyczk. . . 507
„ RojyjeL. dta Hana.u Zew. . . 398
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" . 40
„ Brańsk. Fab. S z y n ..................... 17S1/*
„ Poł.-Wsch. kol. żel..................  237
„ I u t i lu w s k ...............................  13602
„ Rakinsk. T  w a Natti a . 315
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego . —
„ Kos. Tow. kopalni złota . . . .  183
„ Koi. faor. maszyn . . . .  233
„ W. K. W or. kol.................... ....  . 532
„ Mosk. Winda w. Ryb kol. żeł. 174
„ Mosk. Kazań, k o l e j .....................  317
„ Dan Jurjewsk. Tow. met. . . 320
„ „Hartman*  ...............................

5C 'o Pożyczka 1905 r................  104—*04’/4
S4 ł ‘  .  *906 r................  104— 104*/,
5%  Świadectwa włościańskie . . . 100
5%  Pożyczka 1908 r .....................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne ale stałe; z papierami dywidendowymi na 
ogół maioczynne; z premiówkami stałe.

W E t r r  Z J .B R M I C U E .

Dnia 20-go czerwca zęiti r

Berlin. Wypłaty na Petersburg sp. 2 1 6 4 7 5
kup. 216 425 

Kurt wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
4*/i*/( pożyczka 1905 r. . . .  100.90 

4*i,' renta państwowa 1894 r . . 93-75
Rosyj. bil. kredyt, zoo rb . . 2 1 6 1 0
Dyskonta prywatne 31/*?
Usposobienie spokojne.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych i  Agency|  Pe­

tersburskiej)- 
Z Dalekiego Wschodu.

Petersburg (Wł.). Z  Czyty donoszą, i i  chiń­
czycy* pracujący przy budowie amurskiej linii kole­
jow ej w liczbie 40 tys. zostali potajemnie uzbro­
jeni i przygotow ują się do uderzenia na tyły 
rosyjskie. W ięźniow ie pracują gorliw ie, oprócz 
miejscowości, gdzie władze rządzą się w zglę­
dem nich bezmyślnem okrucieństwem Naczel­
nik więzienia Leonow icz za opryskliw e odpo­
wiedzi strzela do więźniów. W śród więźniów 
panuje szkorbut oraz głód; zdarzają się cnęste 
ucieczki więźniów. O  nadużyciach władz wię­
ziennych Guczkow telegrafow ał do ministra 
sprawiedliwości Szczegłow ltow a.

Urlop Rogowicza.
Petorsburg (W ł ). Synod udzielił wicepro­

kuratorowi synodu R ogow iczow i dwutygodnio­
w ego urlopu. „R ossija* podaje, iż po pow ro­
cie z urlopu R ogow icz w yjedzie zagranicę i już 
nie w róci na zajm owane stanowisko.

Skasowanie wyroku.
Petersburg (W ł.) Senat skasował wyrok 

sądu w sprawie 25 socyal-dem okratów mo­
skiewskich, skazanych na twierdzę 1 zesłanie 
do robót ciężkich.

Z lotnictwa.
Londyn (AP). G ibert otrzym ał nagrodę 

Duwru za najszybszy wzlot przez kanał w cią­
gu 37 min. 57 sek. Giberti B arrss w ylądow a­
li: pierwszy w pobliżu Dorkingu, wskutek nie­
pom yślnego wiatru, drugi w pobliżu Insbergu, 
wskutek uszkodzenia aparatu.
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Folchetto.

Dwaj ]o c .---------
(Historya z innego świata).

(Tłóm. z włoskiego!.

Rozumie się, że przy takim nadmiarze 
czynników  sprzecznych między sobą trudno 
byto o nowe światło, któreby rozśw ietliło za­
wiłości procesu, to też przysięgli nie mogli 
rozróżnić ani odkryć w tern prawdy.

W  takiej to clnv'li sędzia B artw tl otrzy­
mał list od Sterlinga. 1’rofesor żądał wezwania 
przed sąd w roli świadka, mając poczynić 
niezmiernej w agi zeznarna. Sędzia zgodził się 
najchętniej, gdyż. i on pozostawał w niepe­
wności i starał się dobadać czegoś pozyty­
wnego.

Tajem nicę posiadał tylko Joe Smil- 
son i adwokat Rodgers: pierwszy, po długiej
naradzie z profesorem, został zwolnionym  przez 
tegoż od przysięgi, zło/.onej mu na utrzymanie 
minionej o p eracy  w tajemnicy, jako i udziału, 
który wziął w tej sprawie. A ni publiczność, 
ani adwokaci i przysięgli nie przy wiązywali 
znaczenia do ukazania się now ego świadka; 
lecz po pierwszych jego  słowach dreszcz jakiś 
gorączkow y wstrząsnął słuchaczami, rozumieją­

cymi, żc ma tu zajść fakt jakiś niespodzie­
wany.

S tary  prolcsor wszedł i zbliżył się do 
kraty św iadków, składając głęboki ukłon sędzie­
mu, który odezwał się:

—  Panie Sterling masz pan głos.
Sterling powiedział:
—  Fanie sędzio, panowie przysięgli, w i­

dzę, że dotąd spraw a jest niew yświetloną i nie­
jasną i nie zjaw i się żadne światło, któreby 
wyprow adziło wasze sumienia ze stanu wątpli­
wości. Przybyw am , aby waszą wątpliwość roz­
jaśnić...

I profesor zaczął wykładać sw oje fizyolo- 
giczne poglądy, które go doprow adziły do ścię­
cia głów  dwoin jednostkom ludzkim; publicz­
ność słuchała z najwyższem zajęciem. Doktor 
mówił zupełnie spokfjnie, nie siląc się na oz­
dobną wym owę, z powagą człowieka, który 
wyznaje prawdę i wie, jakie tego będą następ­
stwa.

Osłupiała ze zdumienia publiczność słu­
chała go w naiglębszem milczeniu, nie chcąc 
stracić ani jednego słowa z opowiadania, któ­
re ją przeniosło w jakieś nadprzyrodzone 
św iaty.

Nowe św iadectwo zmieniło całkiem postać 
rzeczy; przekonyw ająca i spokojna mowa pro­
fesora była rękojmią praw dy jego słów, więc 
od tej chwili nikt nie miał wątpliwości, co do 
tych dwóch ludzi, walczących z sobą.

*

Skoro Sterling ukończył przemowę, wzruj 
szenie słuchaczów doszło do sw ego szczytu 
tłum, cisnąey się w głębi sali, wydaw ał rodzaj

szmeru, zdradzającego zdumienie tym niesły­
chanym wypadkiem.

Sterling podszedł do ławki, gdzie siedział 
Joc Smilson i ucałował go serdecznie, a tam­
ten płakał łzami gorącemi, w slodkiem wzrusze­
niu pogrążony.

A dw okat Austin, widząc nadzw yczajne po­
ruszenie przysięgłych, nie tracąc czasu, począł 
w ym yślać Sterłingowi.

—  C zyż podobna —  wołał —  wierzyć 
takim bredniom? Pełen ujmującej w ym ow y 
profesor opiera się, panowie przysięgli, na w a­
szej łatwowierności, bo gdzież kto widział kie­
dy podobny przykład zam iany dwóch głów? 
Doktór Sterling jest oszustem, lub co najmniej 
prawdziwym  waryatem , zasługującym  na zam­
knięcie wr szpitalu dla obłąkanych.

T ak mówił Austin, lecz słowa jego  prze­
szły bez wrażenia, bo oczyw iste fakty, opow ie­
dziane przez starego profesora, pochłonęły uwa­
gę o giln ą .

W  tej chwili jeden z przysięgłych szepnął 
coś do ucha panu Bartwel, ten wysłuchał z 
uwagą i odezwał się do profesora Ster­
linga.

—  Zgrom adzenie sędziów oceni pańskie 
wyznania, jak uzna za stosowne; nie mam na 
myśli wypowiedzieć teraz mego zdania. Nie­
mniej zmuszony jestem uczynić panu zapytanie: 
jak pan tłóm aczysz fakt, że ten, którego w y 
nazyw acie Hieronimem Rigbji, pow róciw szy do 
swych fabryk okazał się bardzo surowym w zglę­
dem swych podwładnych, którzy przed odja­
zdem Joe uwielbiali go za jego  dobroć?,.. 
W szak Hieronim, posiadając głow ę tego, któ-

tego  w y nazyw acie prawdziwym  Joe, pow i­
nien też był posiadać i zalety Joc. Jak mi 
pan wytłóm aczysz podobną nieprawidłowość?

Stary  profesor nic zawahał się w odpo­
wiedzi.

—  Panie sędzio, panowie przysięgli! —  
rzekł on —  długc badałem osnow ę słusznej 
pana uwagi i doszedłem do wniosku, że to 
serce właśnie jest panem ciała ludzkiego i, że 
wszystkie jego  członki, nie wyjmując głow y, 
muszą mu ulegać. W  ten sposób tłómaczy się 
postąpowanie Hieronima, po przywłaszczeniu, 
jakiego się dopuścił. Zauważyłem , że rozmaite 
zwierzęta, z któremi czyniłem doświadczenia, 
szły za impulsem, pochodzącym z serca. Oto, 
dlaczego mój pies wodołaz, dam panom ten 
przykład, kiedy doń przystosowałem  głowę 
charta, zbliżał się chętnie do psów swojej r a ­
sy, zamkniętych w tym samym oddziale. Tak 
samo chart, mimo swej nowej g łow y wodołaza 
chętnie przebywał w tow arzystw ie chartów. 
Pow stało w ten sposób pokolenie małych pie­
sków, które nie są ani wodołazami, ani charta­
mi, a które badam z wielką uwagą. Możnaby 
zejść o stopi.-ń niżej i przekonać się, że przy 
intuicyi fizyologicznej moja teza jest już ogól­
nie przyjętą. Mówi się, naprzykład, „serce me 
znające litości", „serce słodkie", „serce w yn a­
turzone", „serce złote", lecz któż powie „okru­
tna, słodka, wynaturzona lnb złota głow a?"

,v.
Sędzia powstał i ośw iadczył, że nadzw y­

czajne powyższe zdarzenia uczyniły takie za­
mieszanie w duszach, iż dla przysięgłych kró­
tki odpoczynek, w celu zbadania spraw y, stał

się koniecznym. O św iadczył też, że posłucha­
nie zawieszonem jest na całą godzinę.

Poruszenie tluinu, asystującego przy pro­
cesie, udzieliło się licznym gromadom, napeł­
niającym plac przed gmachem sądowym i po- 
blizkie ulice.

O droczenie  oDrad ro zcza ro w a ło  tłumy, 
oczekujące n atych m iastow eg o  w yro ku. Z o sta ły  
więc na placu, za ch o w u jąc  przykładną cierpli­
wość.

Po zeznaniu profesora rozległy się okrzy­
ki: „niech żyje Sterlingl" „precz z fałszywym
Joe!" Niebawem rozeszła się wieść, że Joe 
Smilson, jego  głów ny adwokat i Sterling dłu­
go się z sobą naradzali w czasie zawieszenia 
obrad, i oczekiwano nowej .akiejś wzruszającej 
niespodzianki. Po upływ..; godziny sąd zebrał 
się znowu i sędzia Bartwel, zaleciwszy publicz­
ności spokój, oddał glos adwokatowi R odgers.

—  Iwanowie przysiągli —  mówił tenże —  
rozumiem wasze wątpliwości w wypadku tak 
niezwykłym  i widzę potrzebę rozw iania ich. 
Słyszeliście, panowie, w yjaśnienia profesora 
Sterlinga, lecz braknie wam jeszcze materyal- 
nego dowodu na potwierdzenie wspom nianych 
wyjaśnień. Mój klient może panom dostarczyć 
dowodu takiego.

Zaraz po tych słowach Joe rozpiął koszu 
lę i spuścił kołnierz, obnarzając szyję. Między 
uszami ujrzano pręgę czerwoną, zaletwie do­
strzegalną, okalającą szyję.

Natenczas Joe Smilson za pozwoleniem 
sędziego, zbliżył się do ław y przysięgłych, a ci 
stwierdzili istnienie pręgi na szyi...

(D. c. n.}.

Czas odnowić prenumeratę, i i i l
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1-go Lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu 

.,Dziennika“ prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

PRODUKTY Z  S O U  NATURALNEJ OTRZYMYW ANEJ Z  WODY

V ł C H Y
ź r ó d ł a  n a l e ż ą c e  d o  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o

PAST1LLES VłCHY-ETAT 
SEL YICHY-łTAT 
COMPRIMES YiCHY-ETAT

2 lub 3 po każdem jedze­
niu ułatwiają trawienie, 

dla preparowania samemu wody uła­
twiającej trawienie. 299

dla preparowania samemu 
alkalicznej wody gazowej.

Rozpuścić Sól i Comprime3 w  przegotow anej i ostudzonej wodzie.

SANATORYUM D-ra Troschla lecznica dla:

CIERPIĄCYCH NA WADLIWOŚCI MOWY.
Wien, Hletzinger H au p ts t ra s se  ł2 ,  teł. H. 249.

Przvjmuje cierpiących na wszelkiego rodzaju nienipty (głuchoniemotę, 
y 1 ućhotę 1, jąkanie, bełkotanie, wrzaskliwość, szeplenienie, mówienie 
przez 110=. oraz różne wady mowy. przy -p.ewie i rozmowie, Położenie 
wygodne i zdrowotne, ogród, komfort i nowoczesne hygieniezne urządze­
nie, szkoły ludowe, wiejskie i średnie w  niedalekiej odległości. Przystanek 
tramwain elektrycznego i kolei miejskiej. Prospekty darmo Przyjęcia 
codz.enn.e: Wiedeń Ił Rathausstrasse 8, 1 St. o d ą  do 4 godz. fTeł. $50$%.

U. M.D-r Emil FriSschełsl

n ajn o w sza  konstrukeya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, b ezw zględn a 

Sprawność 17325

Generalna repretenłacya I skład

Micbal Moiiii
Kijów, Kreszczatyk 5

Cenniki i opis gratis i franco

O ryg i 
naluy.

99

patentowany pS 3yd U,
rozdrabiania  pokarmu 255

Carrie“
udoskonalony przez d ra Chossinan 
Poleca się osobom z częściowym lub 
zupełnym brakiem zębów, d'a dziec 
i chorych na zęby. Najpewniejszy 

srodek dla kuracyi źotadka i zapobiegania chorob. żoląd 
kowytn. Rozdra- O o p r i o 44 umożliwia momentalne 
biacz pokarmu , U C l I  l l C  rozdrabianie na tale­
rzu wszelkiego rodzaju pokarmu nie tracąc soków i sma 

ku. Łatwość, 2 którą można używać przy jedzeniu rozdrab iacz  pokarmu 
P f l r r i p * 4 i możność stałego utrzym. go w zupełnym porządku, a rów- 

I «0 nieź noszenia przyrządu podczas podróży w futerale, czynią 
go bardzo wygodnym i przyjemnym do użytku powszechnego. Przyrząd 
ten chlubuia uznany przez lekarzy zagranicą i w  kraiu, poleca s :ę ja ­
ko n rzhędny i bardzo ważny; prócz doskonałego dopomagania trawieniu, 
przyrząd ten me działa zab‘ ĵc/0 na organy słuchu i inne, ponieważ przy 
zwycząjnent naprę*onen\ rozgryzaniu pokarmu drażnione zostają słuch 
i wogóle system nerwowy. (. ena rb. 5 - szt., zantiejsc. za zaliczeniem 
W y łączna  sprzedaż de ta l iczna  i hurtem i p rz ed s ta w ic ie ls tw o  dla Kijowa 

1 Kraju 1 r'ud. Zachód. Magazyn gospodarskich wyrobów stalowych.

Dworu Edw arda B ra b ec

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI

Przedstaw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena rubli 5-

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w racać się należy do adm inistracyi „Dziennika K ijow skiego*.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezpłatn ie  paczkę zawierającą pewny 
ś r odek trzeci w  reum atyzm ow i i podagrze.

Długi czas cierpiałem na reum atyzm  i poda 
grę lecz żaden ś odek nie przyniósł mi najmniejszej 
ulgi, lekarze uważali chorobę nią za nieuleczalną. Po 
upływie pewnego czasu udało mi się sporządzić lekar­
stwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i stosując śro­
dek ten przez bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się 
zupełnie. Następnie próbowałem dawać to samo lekar­
stwo mym znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reu 
matyzm. jak również chorym leczącym się w  szpitalach, 
na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumie­
w ały  najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że 
wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpew­
niejszy.

_  Od tego czasu zdołałem za pomocą tego środka
Wykrzywienie rąk w yleczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej 
przy chronicznym stały się niedołężnemi kalekami, nie mogąceini dni 
reumatyzmie sta- ieść, ani ubierać się bez pomocy, z tych wielu w  wie 

w  ów. ku lat 60 do 75. cierpiących na REI ,’ M A TYZM  od lat
50 z górą. Jestenj tak pewien skutecznego działania 

tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset pa­
czek, aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to środek endowny i nie ulega .żadnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w  szpitalach uważają za nieuleczalnych 
mogą być zupełnie wyleczeni. P R O SZĘ  Z W R Ó C IĆ  U W A G Ę  N \ TO, 
IŻ NIE Z.ADAM ŻA D N E G O  H O N O R AR Y U M , lecz proszę tylko zakomu­
nikować mi, iz W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środ­
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres 
w  języku polskim. O ile środek ten okaże się W . P potrzebnym w  w ię­
kszej ilosći, to zaznaczam, iż cena tegc jest bard/ó umiarkowana. Nie 
pragnę, bynajmniej zbogacie się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby wyna­
lazek mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

U W  AG A.—Jeżeli potem W . P. żądać będzie jeszcze tego środka, to 
takowy dostać można na miejscu w  aptece

. roszę zwracać się na kartkach pocztowych franków, marką ą kop.
E. T R A Y --------------------------

DON ENGLAND.

Vy
do M. E. TRAYSER  JV5t 952 BANGOR HOUSE, SHOE LANE, LON-

3°57

T Y G O D N I K

„Lud Boży”
Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie-

Wychodzi z trzem a popularnymi dodatkami:

I, Nasza Wieś, II, 'Gazetka dla Dzieci
III. Nauka Wiary.

Numery próbne Czyli okazowe tygodnika „Lu d  Boży” wysyła  się na 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „Lud Boży". W każdym  polskim  domu na Rusi mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien czytać

,Lud B oży1

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Rocznic rb . 3.— Pó łroczn ie

39°

rb . I.Sff

Adres Redakcyi i "  / :  Kijów, Kościelna N r 4

* * *  _
. U Z A tę s iu i  5*

PŁUGI ALFREDA MELOTTE
w  Gemblou*

podniosły kulturę Belgii o 100%. W  Królestw ie Folskiem w  krót­
kim czasie około 100 dominiów przeszło na orkę wyłącznie

I H e l o t t a m i .
TRZY TYPY ODKŁADNIC. 1978

Fozatem polecamy na ziemie wołyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: w alce (ugniatacze) Campbella, 
brony ,,Rotaria(( —  Nowość!! K ultyw atory A. Melotte, 
siewniki rzędowe czeskie i do nawozów sztuczn. z-ądajcie cenników!

F 7 a ł o c l r i  i  Q  I  W arszawa,
■ L d l i j u M  I  u  l i d  A l. Jerozolim ska 6 5 .

Opuścił prasę zeszyt Y l-ty 388

„Dziejów Porozbiorowych Lifwy i Rusi”
T R E o ć r

Dzieje insurekcyi Kościuszkow skiej na Litw ie 
i Rusi,

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y ;

Jan Oskierka, strażnik polny WT. K s. L itew skie­
go, —  Płac ratuszow y w W iln ie na początku 
-i IX w. —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, w y­

bitny działacz w  epoce przygotow ań insurekcyj-

nych 1794 r. —  O Jezw a R ady N ajw yższej N aro­
dowej Litew skiej do Litw inów . —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć R ady N ajwyższej N a­
rodowej Lifew sktej. —  Pieczęć Deputacyi C en­
tralnej W . Ks. L itew skiego — Jakób Jasiński. —  
Pieczęć ostatni-go podskarb. wielk. litew skiego 
Michała O gińskiego. —  Generał Tom asz W aw rzec- 
ki.— Jan Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  N2 „G azety N aiodow ej* z lipca 

1794 roku.

Cena n s iy t u  kop. 3Sf z przesyłką kop. 40.
Dla prenumeratorów „Dziennika Kilowsklego“ cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30.

Zam ów ienia w raz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L itw y i Rusi* na 6, 12 i 24 zeszytów  przyj­

mują. Administracya „Dziennika Kijowskiego14 w Kijowie Kreszczatyk Na 38r oraz w szystkie
księgarnie w kraju i zagranicą.

Szczegółowy prospekt na fcądanis wysyła sit bezpłatni*.

DDESA.

Andrejew ski - Kujalnicki
. LIMAN

Willa Sankiaszewskiego
160 numerów po cenach umiarkowanych. Adres: Stacya Skarżysko 
kolei Nadwiślańskich, Sanktaszewski, od d. i-go maja Odesa. 540

Jeżeli pani
już próbowała bezskutecznie tę­
pić robactwo różnemi zalecane- 
mi jej środkami, niech pani raz 
spróbuje proszek M=*ok.Jedna 
kowo skutecznie tęp!, karaluchy, 
pluskwy, muchy, pchły, mole, 
mrówki i iu. owady. Praw dz. 
ty lko  z powyż etykietą i 
ru rk ą  b laszaną. Polecają 
składy apteczne i apteki. 5020

Zabezpieczajcie
się od wilgoci w  lokalach, używaj, 
środek „W ero zln 11. Tante-proste- 

szybkie. 
DEZYNFEKUJCIE

ubikacye, śmietniska, pomieszczenia 
dla bydła używ. specyal. smołę „We- 
ro lit” , zamieniając nieodpowiadają- 
cą wymag. smołę gazową. Pewny 
środek przeciwko cholerze, tyfusowi 

etc.
I pud — I rb. 20 kop.

  OCHRANIAJCIE ------
drzewo od gnicia, grzybków, szaszu 
etc., używając tylko carbolinetim 
marki „W e ro lit”. T-w o patento­
wanych farb i preparatów „Wero- 
lit” . Kijów, Mała Podwalna 14, telef. 
22-14- 2669

Zdolna WCOV>a w arszaw 'anka

Prorezna 7 m 8.
zajęcia na wsi.

3088

Poszuk. jest sprzedawc3
obznajm. z meolowym handlem, po­
siadający język polski i ros., pożąda­
ny język francuski i niemiecki lecz 
nie obowiązkowo Oferty: skrzynka 
poczt. 244. 2895

Potrzebny
siad, język ros. Oferty: skrzynka
poczt Ni 244.   2896

n Automobihści
zaoszczędzą 

1000 rb . ro­
cznie, o ile od 
daw. będą gu­
my do repa- 

racyi w

Auto-Palacs
Funduklej. 46. 

teł. 17-43. 1 Przyjm. do wulkaniz nie- 
zdat. —  wydaj, prawie nowe. Kupu 
jemy stare gumy. 2377

P n « 7 i i k i i i n  p ° * a , *Y iub za-I l  J A U n u j t J  jęcia czasowego 
pomocnika ekonoma, posiadam chlub­
ne świadectwa. Adres: Frampol
podolskiej gubernii. poste-restante 
M A. __   3065

K u ch arz  cuk iern ik
jtosiadający dlugolotnią jiraktykę w 
zakres kulinarny wchodzącą oraz 
dobre, świadeetwa, jioszukuje jjosa- 
dy. Łaskawe oferty pod adres -m: 
poczta I.ityn gub. podolskiej, Maj­
dan 1 repowski, szkoła, dla Kucharza.

3064

Rutynowana nauczycielka
muzyki, udziela lekcyi, przygotowu­
je do szkól muzycznych, 00zostaje na 
lato. Gogolewska Na 10 m. 8. 3077

P raktyczn y  rządca]
roi. polak 40 lat, może objąć zarząd 
mająt., domu i in. przedsiębiorstw., 
może być komi-wojaż. lub w  sezon, 
przyjmować buraki do cukr. Łask. 
oferty: Kijów, Fundukt. 18 m. 6 dla 
rządcy. 3042

I ż ł l r  student 3-go roku poli- 
X W i t t J l ,  techniki czeskiej w  Pra­
dze. poszukuje kondycyi całorocznej; 
specyalność nauki nzyko-matematy - 
ezne. Proszę zwracać się pod aure- 
sem: Praga Czeska. Praha 11, Ognis­
ko Polskie, Jan Jaklewicz. 3061

Jadącym do zdrojowisk i uzdro 
wisk krajowych udziela najlepszych 
informacyi i wskazówek wprost, lub 
listownie:

Związkowe Biuro
Lwów, Czarn ieck iego  I. 6.

Codziennie przed południem od 9— t 
po południu od 4— 7 

W  Biurze są do dyspozycyi prospe­
kty, przewodniki i adresy mieszka 
niowe wszystkich zdrojow .sk i uzdro
wisk.______________________ 3036
n a rzą d za ją cy  domami poszu- 

kuje posad)-, człowiek energ. i 
znający się na rem. Zarząd, dom. 
i umeblow. nokoj. od 8 lat. Mam 
pierwszorzędne refereneye. M. Ży- 
tomierska 13 m. 74 dla Z. M. 3028
Flgrodnik  poszukuje posady 16 lat 
U  praktyki, dobre świadectwa, po­
siada wszeHie gatęzie w  zaKre« o- 
grodnictwa wchodzące oraz pszczel- 
nictwo, może zarządzać niewielkim 
folwarkiem, może złożyć kaucyę. 
Poczta Fasowa gub. kijów., foKv. Za- 
wałowka ogrodn. G. P._______ ~

Rym anów zdró j
fGalicya j 

szczawy żelaziste i jodc-brom. 
Pena. pod Matką Boaką
Otwarty odd. 1 maja. 50 pokoi, dw u 
piętrowa sa.a, kuchnia wzorowa, 
sp ecy a ln y  d ział odżywiania d zieci i 
wątłych. Ilusf. Cenniki i plany w y­
sy ła  właścicielka Waiterowa 1957

Z a k o p a n e i
„K lrm en có w ka”.

pensyonat pierwszorzęany, naprze 
ciw nowego parku klimatycznego; 
najpiękniejsze położenie; łas świer­
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanalizacya; prospekty odwrotnie.

2<525
P ie rw szo rzęd n e  pedagogicz­
ne b iuro JanołfcoMrbfciej p rze ­
niesione będzie dn .8-po  lipca

w Aleje Jerozolim skie 82 m . 3
w W arszaw ie. 3019

Krawcowa 9
tworne. Kreszczat. zauł.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław  Zieliński. Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Ni 38. Wydawcy: Tomasa M ichałowski. 

Antoni Czerw iński.

11014538


